
W 10O-ną rocznicę urodzin prez. W. Wilsona, 
wielkiego przyjaciela Polski
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(Od własnego korespondenta „Narodowca")

Nowy Jork, w marcu 1956 r. nej uczelni Princeton, napisał W. Wil-
W bieżącym roku przypada setna 

rocznica urodzin wielkiego amerykań­
skiego prezydenta i przyjaciela Polski: 
Woodrowa Wilsona, którego łączyła 
gorąca przyjaźń z Ignacym Janem Pa­
derewskim. Woodrow Wilson był 28- 
mym prezydentem Stanów Zjednoczo­
nych i przeszedł do historii nie tylko 
Ameryki, ale całego świata, jako autor 
sławnych „14-tu punktów”, z których 
najważniejszy odnosił się do prokla­
mowania niezawisłości Polski.

Odbudowa wolnej Polski —- 
w deklaracji wilsonowskiej

Wilson w swym historycznym orę-
dziu do Kongresu Amerykańskiego, 
pod koniec pierwszej wojny świato­
wej, zapowiedział wskrzeszenie wolnej 
Polski z dostępem do morza. Słynne 
„punkty wilsonowskie” miały na cehi 
zaprowadzenie trwałego i sprawiedli­
wego pokoju.

Prez. Wilson żywił odrazę do intryg 
dyplomatycznych i pragnął, jako wiel­
ki idealista, usunąć zazdrości między­
narodowe i stworzyć sprawiedliwy 
pokój w oparciu o wzajemne gwaran­
cje politycznej niezawisłości i teryto­
rialnej nienaruszalności każdego naro­
du. Prez. Wilson był twórcą tezy o sa­
mostanowieniu narodów, a w stosunku 
do Polski — dzięki przyjaźni, jaka łą­
czyła go przez długie lata z I. J. Pade­
rewskim — stał nieugięcie na stanowi­
sku odbudowy wolnej i prawdziwie de­
mokratycznej Polski.

son cały szereg prac i dzieł na temat 
konstytucyjnych rządów. W 1900 roku 
Woodrow Wilson opuścił zacisze nau­
kowej pracy w Princeton, wstąpił w 
wir amerykańskiego życia publicznego 
i został wybrany gubernatorem stanu 
New Jersey, gdzie już wówczas — po­
dobnie jak i obecnie — znajdowały się 
bardzo liczne, wychodźcze skupiska 
Polaków-emigrantów.

Jak wykazuje w pracy i biografii o 
W. Wilsonie jego córka, przyjaźń, jaka 
łączyła prez. Wilsona z Ignacym Pade­
rewskim — datowała się od początku 
przyjazdu mistrza tonów Paderewskie­
go na ziemię Waszyngtona. Eleanora 
Wilson, córka 28-go prezydenta Sta­
nów Zjedn., w książce swej wspomina, 
iż jej ojciec był z zamiłowań history­
kiem i filozofem o głębokich zasadach 
moralnych.

Zaznacza ona dalej, iż W. Wilson 
żywił do Paderewskiego uczucia naj­
szczerszej przyjaźni, i Sprawa Polski 
głęboko go przejmowała, jako męża 
stanu o Osadach moralnych i religij­
nych.

Eleanora Wilson wspomina o swym 
ojcu znamienny szczegół, a mianowi­
cie, iż W. Wilson nie podejmował nigdy 
ważnych decyzyj w swym życiu bez 
modlitwy. Miał on i żywił niewzruszo­
ną wiarę w Opatrzność Boską. Przy 
formułowaniu sławnych „14 punktów” 
prez. Wilson kierował się — odnośnie 
żądania wolnej Polski — uczuciami hu­
manitarnymi i wizją rozwoju bytu na­
rodowego na zasadach praworządno­
ści.
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^pinia w F.S.A. przyjęła na ogół życzliwie krytykę ich polityki 
przez premiera Francji

Dulles: Zagadnienia poruszone zostaną 
omówione w czasie wizyty p. Pineau

Lewicowa prasa francuska uważa oświadczenie p. <»uy Mollet 
za dowód niezależności polityki francuskiej

Chruszczew godzi się na żądanie 
ale zjednoczenia Niemiec nic uważa

Oświadczenie, jakie premier francu­
ski G. Mollet złożył w wywiadzie dla 
pisma amerykańskiego „U.S. News and 
World Report”, odbiło się głośnym 
echem w stolicach wielkich mocarstw. 
W kołach amerykańskich uważa się, że 
krytyka polityki Zachodu dotyczyła 
raczej metod, aniżeli zasad.

p. Mollet i że ambasada W. Brytanii w 
Paryżu była poinformowana o głów­
nych liniach oświadczenia francuskiego 
premiera.

Zaznacza się przy tym, iż oświadcze­
nie to było przeznaczone przede wszyst­
kim dla opinii amerykańskiej, wobec 
tego komentarze w tej sprawie nie na­
leżą do rządu brytyjskiego.

Nowa katastrofa w kopalni

węgierskiej

rozbrojenia, 
za konieczne

W zachodnich Niemczech
BONN. — Niemieckie koła polityczne przy­

jęły oświadczenie p. Mollet dość ostrożnie. O- 
flcjalnie mówi się, że myśli premiera fran­
cuskiego w sprawie zjednoczenia l\iem’ec 
w ramach międzynarodowego odprężenia, 
podobne są do stanowiska rządu Adenauera.

Na temat tego, czy pierwszeństwo powin­
no się dać sprawie zjednoczenia niemieckiego, 
czy też rozbrojeniu, koła niemieckie zacho­
wują na razie milczenie.

Wydobyto zwłoki 7 zabitych — 
Los dalszych siedmiu górników nieznany

Budapeszt. — W kopalni węgla w 
Tatabania, (65 kilometrów na zachód 
od Budapesztu) nastąpiło obsunięcie 
się stropu, skutkiem czego 19 górni­
ków zostało odciętych od świata.

Po całonocnych wysiłkach wydobyto 
na powierzchnię zwłoki 7 zabitych, 
oraz odratowano z życiem dalszych 
pięciu rannych górników. Brak jesz­
cze wiadomości o pozostałych siedmiu 
górnikach, odgrodzonych wielką masą 
zawalonych skal.

Przyjaźń Wilsona z Paderewskim

W związku z obchodami w Ameryce 
i wolnym świecie setnej rocznicy uro­
dzin prez. Tomasza Woodrowa Wilso­
na — ukazało się obecnie w druku, na­
pisane przez jego córkę, obszerne stu­
dium o życiu i publicznej działalności 
Wilsona. Jest rzeczą interesującą, iż 
Woodrow Wilson, wsławiony w historii 
amerykańskiej, jako gorący rzecznik i 
obrońca wolności, był potomkiem ir- 
landzko-szkockiej rodziny, która wye­
migrowała do nowego świata, w pierw- 
szej połowie ubiegłego stulecia.

Woodrow Wilson urodził się w 1856 
roku w stanie Virginia. Mając lat 18 
wstąpił na sławną wszechnicę Prince­
ton, gdzie zapisał się na fakultet filo­
zofii i nauk politycznych. Młody Wil­
son wyróżnił się na uniwersytecie Prin­
ceton w debatach młodzieży akademic­
kiej, która interesowała się żywo za­
gadnieniami konstytucyjnych rządów. 
Do życia publicznego wszedł Woodrow 
Wilson najpierw poprzez prace nau­
kowe, gdyż początkowo poświęcił się 
on nauczycielskiemu zajęciu.

W 1890 roku Wilson powrócił na 
wszechnicę Princeton, już jako pro­
fesor prawa, a następnie wykładał nau­
ki polityczne oraz ekonomię. Jako wy­
kładowca, a później jako rektor sław-

L. Lech

W reżimach komunistycznych „posłowie" 
boją się interpelować rządu

Warszawa. Komentator radia
warszawskiego oświadczył, iż w cza­
sie całej kadencji „sejmowej” tylko je­
den „poseł” postawił pytanie rządowi.

„Trudno zrozumieć — zaznaczył ten 
komentator — że w ciągu 4 lat żaden 
inny poseł nie odczuł potrzeby posta­
wienia jakiegoś pytania temu, czy in­
nemu ministrowi”.

Wiadomo przecież, że „posłowie” w 
reżimach komunistycznych boją się 
własnego cienia, a poza tym wiedzą, że
i tak wszystko będzie „uchwalone jed­
nomyślnie” bez nich,

Wycigg linowy wpadł na slup z 8 ludźmi
1 zabity — 7 rannych

Graz (Austria). — Wyciąg linowy wiodą­
cy na szczyt Plabutscher w pobliżu Grazu, 
uległ katastrofie wśród bliżej niewyjaśnio­
nych przyczyn. Lina kolejki wypadła z ze­
społu krążników, skutkiem czego wyciąg 
wraz z ośmioma osobami uderzył gwałtownie 
o słup. Jedna osoba poniosła śmierć i 7 jest 
rannych. , .

Waszyngton. -.Senator Mansfield 
(ze stronnictwa demokratów), wpły­
wowy członek komisji parlamentarnej, 
wskazał na szczerość oświadczeń p. G. 
Mollet. To samo podkreślił na swej 
konferencji prasowej amerykański se­
kretarz stanu, Dulles. Nie wchodząc w 
sedno sprawy, powiedział on, iż swobo­
dna krytyka pod adresem rządu ame­
rykańskiego jest najpiękniejszym u- 
znaniem dla Stanów Zj. Wskazuje ona, 
że sojusznicy zachodni mogą mówić 
swobodnie, wbrew temu co jest za że­
lazną kurtyną.

Poza tym p. Dulles zapowiedział wi­
zytę francuskiego ministra spraw za­
granicznych, p. Pineau w Waszyngto­
nie między 18 a 20-ym czerwca.

„News Chronicie” oskarża natomiast pre­
miera Mollet, że oświadczeniem swoim „spra­
wił radość w Moskwie”. „Daily Herald” za_ 
znr.?za, że jest to już drugi atak polityki Za­
chodu przez Francję.

„Evening Star” wyraża się natomiast życz­
liwie, pisząc: „ta brutalna szczerość odsłania 
niezależnego ducha, co powinniśmy tylko sza­
nować i podziwiać. Francuzi typu p. Mollet 
nie są ani antybrytyjscy, ani antyamerykań. 
scy”. Dziennik kończy następująco: „Nikt 
nie lubi, by mówiono do niego z góry. Istot­
nym dla zaufania i przyjaźni między al‘an_ 
tami jest to, by Francja miała pewność, iż 
Wielka Brytania i Stany Zjednoczone traktu­
ją ją na stopie całkowitej równości”.

Chruszczew
MOSKWA. — Podczas wtorkowego przyję­

cia na Kremlu, Chruszczew oświadczył, że 
zjednoczenie niemieckie nie jest absolutnie 
konieczne do światowego pokoju. Chruszczew 
sądzi, że sprawa zjednoczenia zależy od po­
rozumienia obydwóch części Niemiec.

Na temat deklaracji p. Mollet, sowiecki dy­
gnitarz powiedział:

„Nie jestem całkowicie zgodny co do wszy­
stkich zasad, które wymienił (premier fran­
cuski), ale niewątpliwie był to wywiad po­
żyteczny dla sprawy pokoju : wzajemnego 
zrozumienia. Jesteśmy zgodni co do wielu 
punktów”.

Po powrocie z targu

znalazł ciała żony i 4 dzieci pod zapasem 
ziemniaków

Potworna zbrodnia szaleńca w Austrii
Wiedeń. — W Dreulach w pobliżu Hohen. 

thurn (Karyntia) gospodarz Johann Schna­
bel wróciwszy z targu w pobliskim miastecz­
ku, znalazł zwłoki swej żony Fryderyki oraz 
czworga dzieci w wieku od 4 miesięcy do je­
denastu lat pod zapasem ziemniaków w piw­
nicy. Rodzina gospodarza padła ofiarą stra­
szliwego mordu. Na trop zamordowanych na­
prowadziły go liczne ślady krwi, jakie stwier­
dził po przybyciu do mieszkania.

Dochodzenia nie trwały długo. Mordercą 
okazał się własny brat gospodarza Józef 
Schnabel, upośledzony na umyśle. Został on 
przed pewnym czasem zwolniony z zakładu 
dla obłąkanych.

Morderca nie umiał podać przyczyn swego 
straszliwego czynu. Popadł on widocznie w 
szał morderczy podczas nieobecności brata.

Inne stanowisko zajęło pismo „New York 
Daily News”, które pisze między innymi: 
„Jesteśmy bardzo zadowoleni, że osobistość 
tak wybitna, jak p. Guy Mollet potwierdza 
punkt widzenitfi który my izolacjoniści pod­
trzymujemy od dawna, a mianowicie, iż przy­
jaciół względnie przyjaźni nie moi-ia kupić. 
Czyż jednak mamy z tego wnioskować, iż p. 
Mollet radzi Stanom Zjednoczonym skreślić 
Francję z listy krajów, którym Ameryka 
przychodzi z pomocą?” — pyta złośliwie 
dziennik.

W Wielkiej Brytanii
Londyn. — W Foreign Office dano 

do zrozumienia, że rządy francuski i 
brytyjski są w stałym porozumieniu na 
temat różnych zagadnień międzynaro­
dowych, wysuniętych przez premiera

Zabójcy rehabilitują Slanskiego, Kostowa i Rajka 
których Zapotocki, Czerwenkow i Rak osi sprzątnęli 

na mocy fałszywych oskarżeń jako konkurentów do władzy 
Podobnie Bierut widział konkurenta w Gomułce, a uwięził Spychalskiego, 

by zrobić miejsce dla Rokossowskiego
Praga. — Mówi się tutaj, że trzech 

spośród oskarżonych w procesie Slan­
skiego zostało ostatnio wypuszczonych 
z więzienia. Chodzi o dawnych wice­
ministrów spraw zagr., Artura Londo­
na i Wawrę Hajdu oraz o b. wicemini­
stra handlu, Loebla. Wszyscy trzej 
byli oskarżeni o zdradę, szpiegostwo i 
titoizm i skazani na dożywotnie więzie­
nie. Zresztą Hajdu, London i Loebl są 
jedynymi pozostałymi przy życiu o- 
skarżonymi w procesie Slanskiego, 
którego powieszono.

Według innych pogłosek, reżim zwol­
nił też z więzienia i nawet wypłacił 
pewne odszkodowania kilku osobom, a- 
resztowanym w okresie procesu Slan­
skiego. Wśród nich znajdują się podo­
bno Edward Goldstuecker, były poseł 
czechosłowacki w Izraelu, oraz Maria 
Swermowa. Pogłoski te nie zostały do­
tychczas potwierdzone urzędowo.

zydenta Węgier, Arpada Szakasitsa aresztowanych w okresie powieszenia 
oraz b. ministra przemysłu, Marosana Rajka, który był głównym konkuren- 
i 30 innych „osobistości” reżimowych, tern Rakosi’ego w walce o władzę.

Wojska amerykańskie nie będą wysiane 
na Środkowy Wschód

WASZYNGTON. — Wyraziwszy zadowo- sprawie Palestyny. Delegat sowiecki, Sobo- 
lenie z przyjęcia przez p. Pineau zaproszenia lew twierdził, jakoby „pewne mocarstwa za-
w sprawie wizyty w Waszyngtonie od 18—20 j chodnle” planowały interwencję zbrojną na
czerwca, sekr. stanu Dulles zaznaczył, że zo-
staną omówione zagadnienia „interesujące 
Francję oraz Stany Zjednoczone.

Dulles poruszył szereg zagadnień między­
narodowych. Zaznaczył między innymi, że 
jeśli chodzi o sprawę dostawy broni dla Izra­
ela, to nie ma żadnej zmiany w dotychcza­
sowym stanowisku U.S.A., które jednak nie 
mają nic przeciwko temu, by broń tę nabył 
Izrael w innych krajach zachodnich. Ame­
rykański sekretarz stanu podkreślił, że pre­
zydent Eisenhower nie wyśle, wojsk na śro<i„ 
kowy Wschód bez zgody Kongresu, chyba że 
zajdzie wielkie niebezpieczeństwo.

Dyktatura jest dyktaturą
Na temat akcji „antystalinowskiej” w Ro­

sji, Dulles powiedział, iż nie oznacza ona 
wcale jakiejś zasadniczej zmiany w sowiec­
kiej polityce wewnętrznej, czy też zagranicz­
nej. Dyktatura jest bowiem dyktaturą, bez 
względu na to, czy jest zbiorową ,czy też in­
dywidualną. Rosja nie wyrzekła się swych 
planów obalenia wolnych rządów. Stara się 
ona podtrzymać zaburzenia w Azji a w szcze­
gólności zwiększyć niebezpieczeństwo wojny 
na Środkowym Wschodzie.

Środkowym Wschodzie i wniósł do wniosku 
amerykańskiego pewne poprawki. Przedsta­
wiciele zachodni zaprotestowali przeciwko te. 
mu oskarżeniu, podkreślając nadto, że po­
prawki sowieckie są zupełnie niepotrzebne. 
Przedstawiciel Persji poparł plan Zachodu.

W środę wysłuchano oświadczeń delega­
tów Syrii i Egiptu. @

Znowu trzech zahityr', 11d po^an:reM 
Izraela

Teł Awiw. — We wtorek doszło do 
nowego zajścia granicznego koło Gazy, 
gdzie placówka egipska ostrzelała pa­
trol izraelski. Trzech żołnierzy żydow­
skich zostało zabitych.

Niezwykły rekord

29 porcyj „frytek” bez popijania
LONDYN. — 41-letni górnik, Joe Steele, 

zamieszkały w Bedlington (Northumberland) 
osiągnął niezwykły rekord: w ciągu 62 mi­
nut zjadł bez popijania 29 torebek „frytek”. 
W ten sposób odebrał rekord, należący do 
studenta z Huddersfield, Malcolma Lee, któ­
ry 16 lutego br. zjadł w ciągu 100 minut 28 
porcyj „frytek”.

Po swoim wyczynie, Steele wypił kilka fla­
szek piwa.

Uroczyste powitanie sułtana Maroka 
w Madrycie

”%dryf "aroka, w
Tk.N iera £>* l.kk<u i
świty, przybył do Madrytu. Władze we­
zwały ludność do przybrania domów i 
powitania sułtana w sposób uroczysty.

Sułtan odbędzie rokowania z władza­
mi hiszpańskimi w sprawie połączenia 
i niezawisłości Maroka.

Mimo apeli i kontroli na drogach

Ilość wypadków (56) bardzo duża
Krętanina sowiecka 

w Radzie Bezpieczeństwa
NOWY JORK. — Na posiedzeniu Rady

Bezpieczeństwa O.N.Z., we wtorek, dyskuto­
wano dalej nad wnioskiem amerykańskim w

Wzmocniona akcja przeciw rebeliantom
Posiłki nadchodzą stale z Francji i z innych kolonii francuskich

Rehabilitacja Kostowa
Wiedeń. — Według pewnych donie­

sień z Sofii, podczas zebrania komitetu 
centralnego partii komunistycznej w 
Bułgarii, w ub. sobotę i niedzielę, u- 
chwalono rezolucję rehabilitującą Trai- 
cho Kostowa, dawnego wicepremiera, 
skazanego pod zarzutem zdrady i stra­
conego w 1949 roku. Równocześnie ko­
mitet potępił podobno stanowisko 
Czerwonkowa, obecnego premiera. Mó­
wi się, że uchwalenie tych rezolucyj 
nastąpiło wbrew woli komitetu, a tyl­
ko na rozkaz Moskwy.

Należy zaznaczyć, że Czerwenkow 
był w bardzo zażyłych stosunkach ze 
Stalinem i Berią, a w Kostowie widział 
konkurenta do władzy.

Zwolnienie dawnego prezydenta Węgier
Budapeszt. — Nieurzędowo podano, 

iż zwolniono z więzienia dawnego pre-

Zastrzeliła ojca bo nie pozwoli! jej 
oglądać programu telewizji

Nowy Jork. — W miejscowości Bradenton 
(Floryda) 13-letnia dziewczynka zastrzeliła 
ojca z dubeltówki za to, że kazał jej udać 
się na spoczynek, zamiast oglądać do końca 
program telewizji, przeciągający się do zbyt 
późnego wieczora.

ALGER. — Z ostatnich walk z terrorysta­
mi w Algerze podają następujące szczegóły: 
64 rebeliantów padło na północy okręgu Kon- 
stantyny w walce z żołnierzami, zwieziony­
mi śmigłowcami. Inna banda rebeliantów 
została otoczona i kompletnie unicestwiona 
w północnej części doliny Souniniam. 11 re­
beliantów padło i skonfiskowano liczną broń.

Druga potyczka rozegrała się na zachód od 
Akbou, w środkowej części doliny. 17 rebe­
liantów poległo. Skonfiskowano broń 1 amu­
nicję. 10 km. od Guelma, we wschodniej czę­
ści okręgu Konstantyny po gwałtownym 
starciu ze spadochroniarzami poległo pięciu 
rebeliantów.

Na południowym-wschodzie dep. Bóne, pa­
trol znalazł zwłoki trzech muzułmanów, u- 
branych w mundury wojskowe, zastrzelonych 
z karabinu maszynowego. Chodzi w tym wy­
padku o porachunki pomiędzy wrogimi sobie 
partiami rebeliantów.

50 rebeliantów podpaliły fermę w okolicy 
Konstantyny. Zegarmistrz izraelicki, Mau­
rice Lellouche, lat 50, został zraniony strza­
łem z rewolweru przez terrorystę. Napast­
nik zdołał uciec.

Inspektor policji sądowej został ciężko ran­
ny w Bóne. W tej samej miejscowości ter­
rorysta usiłował zastzyletować policjanta, 
który zdołał się wyswobodzić 1 zastrzelić na­
pastnika. Siły porządkowe wyśledziły bandę 
rebeliantów w Nemencza. Czterech padło 1 
11 wzięto do niewoli.

Stróż polny zabił bandytę, niosącego gra­
naty, w Bordj-Meneaul. W pobliżu Rebeval 
zaskoczono dwóch rebeliantów z bronią w rę­
ku. W Marengo odbył się pogrzeb stróża 
polnego, Jean Fernandez, zamordowanego 
przez rebeliantów. Tysiące osób brało udział 
w pogrzebie.

W Algerze urządzono olbrzymią łapankę, w 
czasie której przeprowadzono ponad 200 re- 
wizyj. Trzy tysiące osób zostało poddanych 
kontroli.

Wóz żandarmerii został napadnięty na szo­
sie pomiędzy Delhys a Tighzirt, w pobliżu 
mostu nad rzeką Tazibt. Jeden żandarm po­
niósł śmierć, dwóch Innych jest ciężko ran­
nych. Siły porządkowe udały się na miejsce 
i w czasie operacji kontrolnej w okolicy 
Saint-Paul zatrzymały 1.100 podejrzanych. 
Spośród licznych sabotaży, największym by­
ło ścięcie około stu słupów telegraficznych 
oraz wykopanie rowów na szosach.

REIMS. — Tysiąc ludzj z bazy lotniczej w 
Reims wyjechało do Algeru, via Marsylia.

Oddziały te stanowią jeden z sześciu bata­
lionów, złożonych wyłącznie z wojskowych 
armii lotniczej.

Śmigłowce belgijskie dla sil francuskich 
w Algerze

ALGER. — Belgijskie towarzystwo lotnicze 
Sabena zgodziło się odstąpić Francji sześć 
śmigłowców S 55, którymi dysponuje.

PARYŻ. — P. Edward Herriot nadesłał 
telegram do agencji France-Presse, w któ­
rym oświadcza, że jest zwolennikiem wysia­
nia posiłków, żądanych przez Roberta La­
coste.

Strajk Algerczyków we Francji
PARYŻ. — Strajk północnych-Afrykań. 

czyków, słuchających wezwań nacjonalistów, 
wybuchł w kopalniach w Carvin - Olgnies 
(P. de C.) 1 Lotaryngii, w okolicy Kolmaru, 
na lotnisku w Mexemheim i w Gausbergen 
(Bas Rhlnl przy robotach elektryfikacyj­
nych. >

ALGER. — Posiłki w liczbie blisko 4.000 
ludzi, są oczekiwane w Algerze, w czym 
2.400 żołnierzy z Afryki Murzyńskiej i 600 z 
Niemiec.

(Foto Record)
Żołnierze z 7. dywizji zmechanizowanej, po przybyciu do Algeru, wsiadają do samocho­

dów, które zawiozą ich na miejsca, wyznaczone przez dowództwo.

O Hf * "'W

Paryż. — Ogólna ilość wypadków 
drogowych od soboty do poniedziałku 
wielkanocnego wyniosła 56. Była za­
tem niższą aniżeli w ubiegłym roku, 
gdy doszła do 78. Mimo tego jest ona 
jeszcze przerażająco wysoką. Dziesiąt­
ki tysięcy samochodów, w drodze do 
Paryża było sprawnie kierowanych 
przez żandarmów i policjantów, tak, że 
nigdzie nie powstały zatory. Dane co 
do ilości śmiertelnych wypadków w 
okresie Wielkanocy nie są jeszcze o- 
stateczne.

Żaden wypadek śmiertelny nie wy­
darzył się w departamencie Puy-de-Do- 
me.

ce odnieśli ciężkie rany. P. Chablet zmarł w 
szpitalu .

Autobus zderzył się z pólciężarówkę
LILLE. Półciężarówka, prowadzona

przez p. Delphin Chablet, lat 36, z Roncq 
(Nord), któremu towarzyszyli państwo Le. 
cocq, lat 26 i 21, zawadziła o autobus w Lille. 
Trzej podróżni, znajdujący się w półciężarów.

Samochód zderzył się z autobusem
Kilku lekko rannych

Blois. — Gwałtowne zderzenie nastąpiło 
pod Blois pomiędzy samochodem, wymija, 
jącym inny wóz a autobusem, jadącym z 
przeciwnej strony. Samochodem kierował 
przemysłowiec Thommereau z Boulogne- 
Billancourt, któremu towarzyszyła wdowa 
Simonin. Pani Simonin poniosła śmierć na 
miejscu. P. Thommereau zmarł w szpitalu 
w Blois.

Kilku pasażerów autobusu zostało lekko 
rannych. Obydwa pojazdy doznały uszko, 
dzeń.

Dwa samochody wjechały pod Meaux (S. 
et M.) w ciężarówkę, jadącą we mgle po le. 
wej stronie jezdni. P. Arsouze, lat 28, po­
niósł śmierć.

Rowerzysta Stephan Herbage, lat 5, zo­
stał śmiertelnie najechany samochodem w 
w Berles.Monchel (Pas de Calais). Rowerzy­
sta Noel Bollaert, lat 51, zginął w Emerin 
(Nord); rowerzysta Renć Libereg poniósł 
śmierć między Vergigny a Cheu (Yonne).

Gwałtowny huragan 
spustoszył kilka stanów w U.S.A. 

Co najmniej 27 zabitych i przeszło stu rannych 
Kilka okręgów ogłoszono jako „strefy klęski” 

NOWY JORK. — Nad środkowymi ski”. Do spustoszonych przez huragan
stanami USA przeszedł niezmiernie 
gwałtowny huragan, wyrządzając wiel­
kie spustoszenia i siejąc śmierć.

W samym tylko okręgu Wielkich 
Wodospadów w stanie Michigan do­
tychczas naliczono 19 zabitych j prze­
szło 100 rannych.

Władze ogłosiły kilka okręgów w po­
szczególnych stanach jako „strefy klę-

okręgów wysłano pierwszą doraźną 
pomoc.

Z okręgu Kolorado i Oklahoma do­
noszą o ośmiu zabitych i 80 rannych. 
W stanie Nebraska spadł obfity śnieg. 
Kilka miejscowości jest z tego powo­
du odciętych od reszty świata.

Akcja ratunkowa jest w całej pełni.

Jeszcze jedna fala zimna we Francji
Śnieg w Alpach i w Delfinacie, powyżej 1000 metrów

GRENOBLE. — Śnieg pojawił się w po. 
n:edziałek w całych Alpach. Spadł na wyso­
kościach powyżej 1000 metrów i pokrywa 
szczyty Lus.la-Croix.Haute, Bayard, Lauta- 
ret i La Porte. Warstwa świeżego śniegu do­
chodzi naogół do 20 cm, w Alpe.d’Huez 50 
cm.

Śnieg spadł również w okolicy Brianęon, 
mianowicie w Serre Chevalier oraz na Mont 
Genóvre.

W Dolnych Alpach spadły gwałtowne de. 
szcze. Potoki wystąpiły z brzegów w For- 
calquier i zalały ulice.

Śnieg na górach Dome
CLERMONT-FERRAND. — Temperatura 

ochłodziła się znacznie w środkowej Francji. 
Góry Puy de Dóme i Mont Dore są ośnie. 
żonę.

Grad w departamencie Var
TOULON. — Gwałtowny grad spadł w po. 

nledziałek, od godz. 15 do 18.30 w Haupt 
(Var), gdzie warstwa jeg<^ dochodzi do 
trzech centymetrów.



GLOSY CZYTELNIKÓW Władze włoskie stwierdzają, źe
^Sprawiedliwość** reżimu komunistycznego 

w Warszawie

Maio Hen sac}ę

Ubezpieczenia społeczne stanowią we wszy 
-ckich krajach cywilizowanych, gwarancję 
zabezpieczenia starości dla wszystkich pra­
cowników 1 to nie tylko w Kraju, ale i poza 
jego granicami. Dlatego też poszczególne 
kraje pozawierały pomiędzy sobą konwencje 
regulujące to prawo. Między innymi, takie 
konwencje zawarte zostały pomiędzy Polską 
a Francją. Lecz prawem dla reżimu komuni­
stycznego jest to, co mu jest wygodne i ko­
rzystne, lub to, co mu potrzebne, by na kimś 
zemstę wywrzeć, kiedy ubezpieczony jest 
przeciwnikiem politycznym.

Otóż we Francji, tak‘przedwojenne czynni­
ki polskie, jak i obecnie reżimowe, zatrudnia­
ją pewną ilość pracowników, między innymi 
pokaźną ilość nauczycielstwa. Nauczyciele 
bez względu, czy są etatowi ,czy tymczasowi, 
tu we Francji traktowani są przez władze 
polskie jako kontraktowi i zależni byli i są 
od Ministerstwa Spraw Zagranicznych, a nie 
od Ministerstwa Oświaty. Według ustawodaw 
stwa francuskiego, pracownicy ci powinni byli 
być ubezpieczeni w ubezpieczalniach francu­
skich. Tymczasem czynniki polskie ubezpie­
czały ich w Polsce. Wszystko to byłoby do­
brze, gdyby nikt z pracowników nie starzał 
się, nie był przeciwnikiem pblitycznym obec­
nego reżimu .albo też nie stał się obywate­
lem francuskim. Jeżeli chodzi o to ostatnie, 
to jeżeli obywatel francuski pochodzenia pol­
skiego zajedzie do Polski obecnej, tedy reżim 
nie uznaje obywate’stwa francuskiego, mimo, 
że dany osobnik posiada legalny paszport 
francuski. Natomiast gdy ktoś z tych praco­
wników, mających obywatelstwo francuskie, 
zestarzeje się i dopomina się, pracą zdoby­
tych praw do renty czy emerytury, wtedy re­
żim warszawski oczywiście odmówi starają­
cemu tego prawa, motywując, że przez przy­
jęcie obywatelstwa francuskiego, utracił oby­
watelstwo polskie i przez to traci wszelkie 
prawa do renty na starość. Nic ich nie obcho 
dzi wtedy, ani konwencja przez nich podpisa­
na. ani to, że w tej emeryturze ubezpieczony 
widział egzystencję swoją w starości.

Skarb państwa nie może rzekomo wypła­
cać zagranicy i to obywatelom francus­
kim. Tymczasem ten sam skarb wypłaca ty­
siącom agentów komunistycznych zagranicą, 
bez względu na to jakie, mają obywatelstwo,

za to tylko, by ci prowadzili brudną robotę 
rządu. ■ .•

Pracownikom państwowym, obywatelom 
polskim, nie przyznaje się tu prawa do eme­
rytury, a tylko każę się im do Polski powró­
cić. A wiemy, co oznacza powrót do Polski 
pracownika z Zachodu. Pracownikom, obywa 
telom francuskim nie wypłaca się emerytury, 
gdyż władze reżimowe stwierdzają, że doma­
gający się stracił obywatelstwo polskie i wo­
bec tego utracił prawo do emerytury. Decy­
zję zaś wydaną ,nrzez Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej w Warszawie, odmawiają­
cą przyznania renty, mo‘żna w przeciągu 2 
miesięcy od chwili otrzymania tejże, zaskar­
żyć przed sądem Okręgowym Pensyj w War­
szawie. Lecz cóż znaczą dzisiejsze sądy w 
Polsce? Wszystko tam załatwia się pod linię. 
Jaki pan — taki kram. Jeżeli ubezpieczony, 
starający się o rentę w Polsce, jest przeciw­
nikiem politycznym reżimu, a Ministerstwo 
odmówi emerytury, tedy i sądy reżimowe u- 
czynią to samo. Caiy aparat administracyjny 
wykonuje to, co im chlebodawca nakazuje. 
Domagający się sprawiedliwości, zawsze spra 
wę przegra. I może się taki, do jakiegokol­
wiek sądu w Polsce zwrócić, nigdzie mu pra­
wa nie przyznają. Oni zawsze swoje prawa 
znajdą, żeby odmówić renty. Sądy i prawo w 
reżimie komunistycznym to fikcja. Elita ko­
munistyczna w Polsce okrada więc w hanieb 
ny sposób emerytów państwowych, którzy 
,nracą zdobyli sobie prawo ubezpieczenia na 
starość, łamie wszelkie jej niewygodne pra­
wa i dlatego za te pieniądze hula. Lecz to 
wszystko do czasu. Przyjdzie czas, że miarka 
się przebierze i winni tego stanu rzeczy sta­
ną przed inną rzeczywistością.

Reżim zobowiązał się spłacać renty i eme­
rytury także obywatelom francuskim, którzy 
swe prawa nabyli w ubezpieczalniach pols­
kich. Władze francuskie zobowiązania te wy­
konują, natomiast władze reżimu warszaw­
skiego — nie. Reżim mierzy sprawy rent i 
emerytur probierzem przynależności politycz 
nej. Temu kto idzie na rękę reżimowi, bez 
względu na to, jakie ma obywatelstwo i na­
byte prawa do renty, ,ołaci aż za wiele. Lecz 
jeżeli ktoś jest jego przeciwnikiem politycz­
nym, tedy, chociażby posiadał pracą zdobyte 
prawa, ani renty ani emerytury nie dostanie.

Konrad.

Mussolini został zabiły przez komunistów wbrew rozkazom 
włoskiego Narodowego Komitetu Wyzwolenia

RZYM. — Różne dzienniki 1 tygodniki wio I go i ująć Mussoliniego, generał Sardagna, do- 
skie starają się w dalszym ciągu o ustalenie wódca tego okręgu, wyznaczył partyzanta
prawdy, jeśli chodzi o ostatnie dni Mussoli- 
niego. Według przeprowadzonej ankiety przez 
czasopismo „Europeo”, śmierci Mussoliniego 
bez żadnego sądu pragnęli jedynie komuniści.

W czasie ostatnich zmian swego miejsca 
pobytu, Mussolini pozostawał pod wpływem 
dwóch różnych ruchów. Jeden z nich, którym 
kierował partyzant „Pedro”, otrzymał rozkaz 
ochrony Mussoliniego i przewiezienia go do 
Mediolanu; drugi, kierowany przez „pułkow­
nika Valerio”, obecnego posła komunistycz­
nego Waltera Audlsio, otrzymał rozkaz stra­
cenia Mussoliniego.

„Obok „pułkownika Valerio’’ był jeszcze, 
pozostąły w cleniu, inny komunista, który 
miał ważne zadanie uchwycenia tajnych do- 
Os ta tocznie obydwaj zostali ujęci.
kumentów, które Mussolini miał ze sobą. Ten 
osobnik, niejaki Guido Lamp redl, znikł w ta­
jemniczy spo<ób po wyzwoleniu północnych 
Włoch... Podczas gdy „Valerio” tracił czas na 
organizowanie wyprawy, w celu zamordowa­
nia Mussoliniego?, Lampredl dotarł do Dongo 
1 Pr7.Y pomocy Innych dwóch partyzantów zdo 
łał pochwycić walizę z dokumentami Mussoli­
niego.

W tym samym czasie, gdy „pułkownik Va­
lerio” opuszczał Como, aby się udać do Don-

„Fedro” na rozkaz narodowego Komitetu wy 
Zwolenia, aby przeszkodzić straceniu Musso­
liniego i aby później wydać go w ręce właś­
ciwego sądu.

Po schwyceniu, Mussolini zaprowadzony 
został do małych koszar straży celnej w 
Germasino. Dnia 28. IV. 1944 r. o godz. pierw­
szej w nocy został on nagle zbudzony 1 z 
owiniętą głową, jak gdyby był rannym par­
tyzantem, wywieziony został dalej. Samo­
chód zatrzymał się blisko stalowni w’ okoli­
cy Dongo. Padał deszcz. Wtem, z samo­
chodu, który stał obok, wyszła młoda ko­
bieta. Była to Claretta Petacci, która po-
znała rannego i zapytała ze współczuciem

„Czy pan jest ranny?,”. Nie odpowiada­
jąc na to pytanie, Mureollnl zapytał: „Jak 
się pani tu dostała?”. Cląretta odpowiedzia­
ła: „Wolę to. niź co innego”.

pierwszym samochodzie znajdował się oprócz 
kierowcy, którego nazwisko nie jest znane, 
komisarz komunistyczny Moretti, partyzant 
„Lino”, który został w klika dni później za­
mordowany w Dongo, „kapitan Nerl”, który 
również został zamordowany, oraz Clarettą 
Petacci. W drugim samochodzie znajdował 
się partyzant „Severino”, którego nie moż­
na obecnie odszukać, partyzantka „Gianna”, 
przyjaciółka później zamordowanego „kapi­
tana Nerl”, partyzant „Pedro” i Mussolini. 
Po dłuższej jeździć samochody dotarły do 
domu De Marla, gdzie Mussolini spędził po­
ranek 28 kwietnia ,aby po południu pójść na 
śmierć.

W tym sąmym czasie do Como przybył 
„pułkownik Valerio” na czele 12 wybranych 
przez siebie partyzantów. Był zdenerwowa­
ny 1 szukał Mussoliniego, aby go stracić.

Znany jest dalszy ciąg. Mussolini został
, zamordowany przez komunistów, na rozkaz, 
praywódców tej partii, którzy pochwycili 

O godz. 2 w nocy mala kolumna wyruszy- również co conajmnicj część dokumentów', 
la. w dfllszą drogę, w stronę jeziora. W j jakie miął ze sobą.

Proces o zdradę tojemuic obrony

I
■ Krowy radioaktywne... To bynaj­

mniej nie żart. W zakładach Kodaka, w 
pobliżu m .Detroit .produkujących błony 
filmowe, stwierdzono parę lat temu, źe 
błony tam wytwarzane były znacznie gor­
szej, niź dotychczas, jakości. Wiele z nich 
było jakby przymglonych. Inżynierowie 
nie umieli sobie absolutnie wytłumaczyć 
przyczyn tych braków .

I oto co wykazało drobiazgowe docho­
dzenie w tej sprawie, żelatyna, używana 
z wytwórni, przerabiających kości krów, 
pat ących się na łąkach w okolicy Chicago, 
w bliskości wytwórni cewek z uranem 1 że 
zarówno przepływająca tamtędy woda, jak 
| wiatr, wysyłają w okolicę najbliższą czą 
steczki radioaktywne.

W ten sposób krowy, pasące się tam, 
stawały się radioaktywne I żelatyna fa­
brykowana z Ich kości wpływała do tego 
stopnia na jakość filmów, źe. filmy te 
przez kontrolę techniczną musialy być 
kwalifikowane, jako braki.

W danym wypadku niezbędne dochodzę 
nia przeprowadził nie tyle detektyw ile — 
detektor!

Gruenther o konieczności zwiększenia 
sił obronnych Zachodu

Bonn. •— W wywiadzie dla pisma 
niemieckiego „Neue Rhein Zeitung”, 
gen. Gruenther, dowódca sił atlantyc­
kich w Europie, powiedział, że obecny 
stan armij Zachodu jest niewystarcza­
jący i nie pozwoli na obronę Niemiec, 
na wypadek agresji sowieckiej. Dodał 
również, iż służba wojskowa w Niem­
czech powinna trwać co najmniej dwa 
lata.

Poza tym stwierdził, że długodystan­
sowe bombowce dają Zachodowi wiel­
ką przewagę nad Rosją i zapewniają 
ostateczne zwycięstwo, gdyż mogłyby 
w krótkim czasie zniszczyć Rosję. Na­
tomiast mur radaru i obrony chroni 
Stany Zjedn. od wszelkich niespodzia-

graniczną obecnego rządu republikańskiego. 
Oświadczył on między innymi, że opinii pu­
blicznej nie mówi się prawdy 1 zarzucił prez. 
Eisenhowerowi fałszywy optymizm w spra­
wie „zimnej wojny”. •

Podkreślił, iż niebezpieczeństwo komuni­
styczne jest obecnie większe, niż kiedykol­
wiek, Truman powiedział, że ośw:adczenie p. 
Dullesa, jakoby polityka sowiecka wykazy­
wała bankructwo, jest twierdzeniem „fanta­
stycznym”.

Były prezydent wezwał rząd U.S.A. do 
wystąpienia ze śmielszym planem w sprawie 
pomocy dla zagranicy, by tym sposobem prze 
ciwstawić się sowieckim wpływom, zarówno 
politycznym, jak i gospodarczym.

rek.
3# razie nagiego atał

Niemcy zach. byłoby w tej chwili tru­
dno obronić, a obrona musiałaby się 
ograniczyć do zachodniej i południowej 
Francji.

.311.

7-ma rocznica Paktu Atlantyckiego
PARYŻ. — W środę obchodzono tutaj 7-mą 

rocznicę podpisania Paktu Atlantyckiego.

Truman krytykuje rzęd Eisenhowera, 
twierdząc, że groźba komunistyczna 

jest większa, niż kiedykolwiek
NOWY JORK. — W przemówieniu wygło­

szonym na przyjęciu prasowym, były prezy­
dent Trumn skrytykował ostro politykę za-

Pięcioletnie dziecko utonęło w studni
NIMES. — Dwoje dzieci, Justyn, lat 7 1 

Daniel, lat 5. syn dra Colomba, wpadli do stu­
dni. Starszego wydobyto na czas, ale Danie] 
nie żył już gdy go wyłowiono.

Samolot amerykański wpadł do morza
4 lotników było na pokładzie

TOKIO. — Samolot amerykański „C-119” 
wpadł do morza. Wszczęte prawie natych­
miast poszukiwania nie dały żadnych wynL 
ków. Na pokładzie zaginionego samolotu 
znajdowało się czterech lotników.

4) Ciąg dalszy

Właściciel licznych hoteli 
będzie reprezentował Eisenhowera 

na ślubie ks ęcia Monaco
Waszyngton. — Specjalnym wysłannikiem 

prezydent? Eisenhowera na uroczystości ślu­
bne księcia Monaco i panny Grace Kelly, 
ma być p. Conrad Hilton, właściciel licznych 
hoteli w Ameryce i za granicą.

W Stanach Zjednoczonych istnieje zwy­
czaj mianowania ambasadorami osobistości 
nie zawsze należących do kadr zawodowych 
dyplomatów.

Zgon matki pasterki z Fatimy
L’zbona. — W Cova da Iria niedaleko Fa­

timy, zmarła przeżywszy lat 87 pani Marto, 
matka pasterki z Fatimy, której objawienia 
wstrząsnęły światem katolickim. Dodać na­
leży. że pierwsze objawienie Matki Boskiej 
w Fatimie miało miejsce w dniu 13 maja 1917 
roku, w dniu w którym obecny Ojciec św. o- 
trzymał sakrę b: skupią. Ostatnie widzenie 
nastąpiło w październiku 1917 r. Pasterka z 
Fatimy zmarła w dniu 21 lutego 1920 roku.

Dziecko bez rąk i nóg 
najlepszym uczniem w klasie

Kuala Trengganu (Malezja). — Dziesię­
cioletni chłopiec, pozbawiony rąk i nóg od 
urodzenia jest najlepszym uczniem w swej 
Itasie w miejscowej szkole. Nauczyciele 
twierdzą, źe chłopiec jest obdarzony niezwy­
kłą inteligencją. Pisze on. trzymając pióro 
w ustach. Chłopca przynoszą codziennie do 
szkoły jego siostry i bracia.

Władze postanowiły wezwać specjalistów 
w celu zaopatrzenia zdolnego ucznia w od­
powiednie protezy.

Brytyjska bomba wodorowa 
» Zastanie, zrzucona z samolotu

■
sza bn

owiec” | me 01
iba wo-

dorowa zostanie zrzucona ze samolo­
tu, w przyszłym roku, w rejonie Wyspy 
Christmas (na Pacyfiku). Dokładnej 
daty tych doświadczeń nie podano, ale 
wiadomo, że już w niedługim czasie 
wyruszy na tę wyspę grupa inżynierów 
i uczonych. Wyspa Christmas znajduje 
się prawie w połowie drogi między 
Australią a Meksykiem.

Eksplozja bomby ma nastąpić na 
wysokości ponad 5.000 metrów, by 
zmniejszyć niebezpieczeństwo skażenia 
pyłem powybuchowym wysepek, znaj­
dujących się na środkowym Pacyfiku.

Dziennik londyński „Daily Express” .

nie cdjpoyf; edniego ubezpieę
łodze bombowca, z którego zostanie
zrzucona bomba, będzie groziło duże 
niebezpieczeństwo. Samolot będzie 
miał niewiele czasu, by się oddalić od 
groźnej strefy, zanim jeszcze nastąpi 
wybuch.

Ludność wysepki (50 do 60 miesz­
kańców) zostanie ewakuowana. Na 
Christmas znajduje się lotnisko, zbudo­
wane przez Amerykanów podczas o- 
statniej wojny światowej.
, Próba brytyjska wywołuje olbrzymie 
zaciekawienie wśród specjalistów „a- 
tomowych" całego świata. Dotychczas 
nikt nie zrzucił bomby wodorowej z
samolotu. Twierdzenia sowieckie, jako-

donosi, iż próba fa będzie wyrnagała 1 by io uczyniono podczas niedawnej 
skierowania w ten rejon dużej floty I próby w Rosji, uważane są na Zacho- 
morskiej i lotniczej, dla przeprowadzę- dzie raczej za przechwałki.

Amerykańska buchalterka 
sprzeniewierzyła ponad miliard franków1

NOWY JORK. — 52-letnla Amerykanka, 
miss Mangun, z Norfolk (Wirginia) pracują­
ca jako buchalterka w dużym przedsiębior­
stwie, sprzeniewierzyła w ciągu 16 lat 
1.163.982.800 franków. W ten sposób pobiła 
ona dotychczasowy rekord w tej dziedzinie. 
Kiedy ją aresztowano, 3 miesiące temu, ni­
komu nie przyszło nawet do głowy, by sprze­
niewierzenia wynosiły aż taką sumę. Kwotę 
tę ustalono dopiero obecnie. Aresztowanie 
nastąpiło pod zarzutem „drobnych sprzenie­
wierzeń”.

Wyczyn panny Mangun, która cieszyła się 
dobrą opinią, a w niedzielę 1 święta wygła-

szala różne odczyty, wywołał zdumienie w 
amerykańskiej opinii publicznej. Trudno bo­
wiem zrozumieć, w jaki sposób można było 
ukryć tak wielkie sprzeniewierzenia.

Okazuje się, te panna Mangun fałszowała 
różne czeki oraz wpisy księgowe, a z uzy­
skanej sumy, ponad 800 tysięcy fr. rozdała 
różnym ludziom, by utrzymać u nich opinię, 
iż jest kobietą niezwykle szczodrą. Wielu z 
tych ludzi ma być powołanych na świadków 
w procesie przeciwko Mangun.

Jeśli chodzi o przedsiębiorstwo, pewną 
spółkę budowlaną, to zaraz po wykryciu nad­
użyć ogłosiła ona upadłość.

Biegły stwierdza tożsamość treści tajemnic 
dostarczanych przez Baranesa i notatek Monsa 

z posiedzeń Komitetu Obrony Narodowej
Parj ż. — Po czterech dniach przerwy świą­

tecznej, proces o przenikanie na zewnątrz ta­
jemnic wojskowych, odbywający się od 
trzech tygodni w Paryżu, został wznowiony.

Całą wtorkowa rozprawę poświęcono prze­
słuchaniu komisarza Departamentu Bezpie­
czeństwu. p. Chalaiś, który wystąpił w cha­
rakterze biegłego. Komisarz dostarczył na 
rozprawę oryginały oraz odbitki notatek o- 
skarżonego Monsa, oskarżonego Baranćsa, 
artyku’y pism „Observateur” j „Express” a 
także notatki znalezione przy poległym ofi­
cerze Vietminhu w Indochinach.

Biegły uznał tożsamość notatek czynio­
nych przez dyrektora biura Komitetu Obro­
ny Narodowej podczas jego posiedzeń z no­
tatkami, znalezionymi u oskarżonych Bara- 
nesa i Labrusse. Baranćs występując jako 
członek partii komunistycznej, dostarczał po­
licji wiadomości o tym co się działo na wy­
żynach partit Między innymi Baranes do­
starczył policji dokumenty z posiedzeń Ko­
mitetu Obrony Narodowej, twierdząc, żo Do­
chodziły one z partii komunistycznej wzglę­
dnie z redakcji pisma komunizującego „Li­
beration”.

Tożsamość tych notatek była uderzająca. 
Baranes w swoich sprawozdaniach był ta<k 
dokładny, że podał nawet dosłownie dosa­
dniejsze powiedzenia poszczególnych mini­
strów. Powiedzenia te, jako oryginalne, mo­
gły być znane tylko uczestnikom posiedze­
nia Komitetu Obrony Narodowej. Biegły 
wskutek tego oskarżał Monsa jako tego któ­
ry był u 'ważniony do czynienia notatek na

przygotowań do posiedzeń Komitetu jak 1 
sprawozdań z tych posiedzeń. . - •> -

Nie wyja'niono natomiast przenikania 
wszystkich dokumentów z Komitetu Obrony 
Narodowej. Część dokumentów dostała się 
bowiem na zewnątrz drogą, narazie nie zna­
ną.

Oskarżony Baranes Słuchając Wywodów 
biegłego w pewnej chwili przerwał.

Oskarżony Baranfes: — Jednego dnia 
chciałem wiedzieć' kto jest informatorem La- 
bruss’ea. Jestem przekonayn, że p. Turpin 
będzie niezadowolony z odpowiedzi jaką o- 
trzymałem, gdyż Labrusse odrzokł: „Moim 
informatorem jest głupiec”!

Turpin nie zareagował. Ale Labrusse za­
protestował:

Oskarżony Labrusse: — Nigdy.nie wymie­
niłem nazwiska p. Turpin. :

Oskarżony Baranćs; — To prawda. Powie­
dział mi pan, że chodzi o głupca.
„Oskarżony Mons pokrywa kogoś .. .**

Zeznania biegłego były bardzo przykre dla 
oskarżonego Labrusse’a, gdyż wykazywały 
jasno, że wynosił on na zewnątrz tajemni-

ce, które posiadł przypadkowo. Czynił to 
świadomie, przeznaczając je d’a pewnego o- 
kreślonego ruchu politycznego, którym był 
ruch progresistów, współpracujący ściśle z 
komunistami. To było powodem, że w pe­
wnej chwili Labrusse zaatakował ostro swe­
go byłego szefa, oskarżonego Monsa.

Oskarżony Labrusse: — Na tej ławie o-t 
skarżonych siedzi człowiek /który wie całą, 
prawdę. Milczy on, by kogoś pokryć, kogoś 
wyżej postawionego.

Gdy przewodniczący, obrona oraz zaintere­
sowani zażądali od oskarżonego podania na=> 
zwisk, Labrusse zamilkł. •-

Oskarżony Mons natomiast zaprzeczył 
twierdzeniom Labrusse’a z oburzeniem.

Labrusse usiłował jeszcze bronić się o- 
świadczając:

Oskarżony Labrusse: — Wszyscy kłamią: 
w tej aferze. Tylko Turpin i ja mówimy 
prawdę... ,

Zeznania biegłego, komisarza Chalals, od­
roczono do środy. Ma on złożyć swoje wnio­
ski w wyniku badań .poszczególnych doku­
mentów, których analizę przeprowadzał.

Nowy

amerykański plan światowego rozbrojenia
posied-r;,.u. Twierdził on, że Mons komen­
tował wyniki posiedzeń przed swoim współ­
pracownikiem Turpinem, który z kolei po­
wtarzał rozmowy oskarżonemu Labrusse’owi. 
Ten zaś wiedząc, że Baranes jest współpra­
cownikiem pisma komunizującego, dostarczał 
mu zebrane w ten sposób wiadomości.

„Moim informatorem jesl głupiec"

LONDYN. — Na wtorkowym posiedzeniu 
podkomisji rozbrojeniowej O.N.Z., delegat 
Stanów Zjednoczonych, Stassen przedstawił 
nowe propozycje, stanowiące niejako próbę 
połączenia różnych planów, dotychczas wy­
suniętych. Propozycje te dotyczą zarówno o- 
graniczeń 1 kontroli w dziedzinie broni „kla­
sycznych” jak 1 „cieplno-jądrowych".

Z chwilą osiągnięcia porozumienia co do

warte porozumienie co do ograniczenia armij 
innych państw’, z tym, że siły Chin mają być 
ustalone początkowo na 2 i pół miliona ludzi.

Wszystkie bronie atomowe oraz materiał 
do ich fabrykacji miałyby być przekazane 
stopniowo do zbiornicy międzynarodowej, dla 
celów pokojowych.

..międzynarodowej kontroli, siły zbrojne Sfa.
Tajemnice dostarczane^ Baranesowi przez rńów Z.jedn. i Rosji 1 zostałyby zmniejszo. 

Labrusse’a, który był niższym funkcjonariu- ne do 2 i pół miliona ludzi. Armie Francji i
szem biura Komitetu Obrony Narodowej, do- Anglii ograniczone byłyby do 750.000 żołnie- 
tyczyły notatek dyrektora Monsa odnośnie rzy. W jakiś czas później miałoby być ra­

Niedoszły samobójca
.Emhryt wiedeński, Rudel< Pin|rfer, pisfa! 

nowi*szy skaftgzyć z tym życiem,^-pesytwien- 
dził sznur na murze, przygotował pętlicę; po­
stawił taburet pod sznurem i upadł... bez ży. 
cia wskutek udaru serca.

Winston Churchill 
honorowym obywatelem

P. Winston Chur­
chill, spędzający wa­
kacje na Lazurowym 
Wyrzeżu, został mia­
nowany honorowym 
obywatelem miejsco­
wości Roquebrune 
Cap Martin.

Widzimy go na 
zdjęciu a wokoło nie­
go pp. Medecin, posła 
dep. Alp Morskich, p. 
Moatti, prefekta tego 
departamentu (z le­
wej) oraz gen. Cor- 
niglion-Molinier, by­
łego ministra (z pra­
wej).

(Foto Record)
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L Floren
1 Frank 

Frank 
Marka 
Peseta

Notowania giełdowe-
Kur* urzędowy walut zagranicznych

1 Dolar amerykański ..«««•.
1 Dolar kanadyjski .......

100 Franków belgijskich ......
Franków szwajcarskich 
Funt angielski . . . 
Gulden holenderski , 
Marka niemiecka . , 
Korona szwedzka , . 
Korona duńska . . ,

100 Lirów włoskich

849.95
350.25
705.10

8.301 —
982.50 
92.— 
83.90 
67.50 
50.60
66,35

Kar*

Dolar 
Dolar

walut sarranleenych na wolnym rynku:

ameryk. 
kanad.

Korona duńska 
l Funt angielski .

holenderski 
szwajcarski 
belgijski . 
niemiecka . 
hiszpańska

Korona szwedzka

Czyste złoto 
20 Fr. franc. 
10 Fr. franc.’

Poprzednio 
Fr. fr. 

, 394.—
, 394.—
, 53.—
, 1.025.—
i 102.-
, 93.50
i , 7,95
, 93.—
i- 9,05
, 73.-

W dn. 3.4.
Fr. fr.

394. i—
- 394.--

53.—
1.035.—

' 102.—
93,60

, . 7.95
93.—

■ 9.Ó5
73.-

Złoto i monety złote:’
Poprzednio

(1 gr.) .
(w zlocie) 
(w zlocie)

20 Fr. szwajc. (w zlocie) 
Funt ang. (w złocic)
Pół funta ang. 
20 Doi. ameryk. 
10 Doi. ameryk.
5 Doi. ameryk. 

20 Marek niem.

(w złocic) 
(w złocic) 
(w złocic) 
(w zlocie) 
(w zlocie)

10 Florenów hol. (w zlocie)

Fr. fr.
457.

3.060.
1.585.
2.920.
3.980.
1.900.

15.760.
7.840.
3.840.
3.930.
3.010.

W dn. 3.4.
Fr. tr.;

. 457.— 
3.060.— 
1.595.— 
2.940.—

■ 3.970.— 
1.9CMJ.—

15.720.— 
7.860 — 
3.850.— 
3.949.—

■ 3.020.—

— Ja mam sobie przemyśleć — mruczał don Abbon­
dio — ja muszę myśleć, oczywiście ja. I podnosząc się 
z fotela, dodał: — Nic jeść nie będę, co innego mam na 
głowie; wiem, że tylko ja muszę o sobie myśleć, nikt in­
ny. Ale że też coś podobnego właśnie na mnie spadłe!

— Niechże ksiądz proboszcz choć tę kapkę wina jesz­
cze wypije — prosiła Perpetuą napełniając szklankę. — 
To księdzu zrobi dobrze na żołądek.

— Daj mi spokój; nie tego mi trzeba, nie tego.
Wziął ze stołu zapaloną świecę i burcząc pod nosem: 

- - Bagatela! I że to właśnie mnie musiało spotkać, mnie 
nieboraka. A co jeszcze jutro przyniesie? — skierował 
kroki do drzwi sypialni. W progu stanął, obejrzał się na 
Perpetuę, położył palec na ustach i wyrzekł zwolna, uro­
czystym fonem: — Perpetuo, na miłość boską... — i znikł 
za drzwiami.

Alessandro Manzoni

NARZECZENI
Powieść mediolańska z XVII wtnlooła

ROZDZIAŁ DRUGI
Jeśli — jak głosi fama — książę Kondeusz1) noc 

przed bitwą pod Rocroi przespał spokojnie, to dlatego, że 
— po pierwsze — był bardzo strudzony, a — po wtóre — 
już z wieczora wydał potrzebne rozkazy i wiedział co ma 
czynić od rana. Don Abbondio — odwrotnie — nie wie­
dział nic, poza tym jednym, że dzień jutrzejszy będzie 
dniem bitwy. Z tej przyczyny większą część nocy spę­
dził na męczącym rozmyślaniu. — Nic sobie nie robić 
z ostrzeżeń i pogróżek i dać ten ślub jak gdyby nic nie 
zaszło? — Tego rozwiązania nie chciał nawet brać pod 
rozwagę. — Wtajemniczyć Renza w całą sprawę i z nim 
razem szukać wyjścia? Boże uchowaj! — „Nie wolno 
księdzu przed nikim pisnąć słówka, bo... ehm” — tak po­
wiedział jeden z tych bravow, a na samo wspomnienie to-

nu, jakim to powiedział, don Abbondio nie tylko z miej­
sca porzucił myśl o przekroczeniu zakazu, ale zaczął z ca­
łej duszy żałować, że się wygadał przed Perpetuą.

— Uciekać? Dokąd? A potem co? Ile kłopotów, ile 
dociekań, wyjaśnień. — Za każdym nowym pomysłem, 
jaki mu przychodził do głowy, biedny proboszcz przewra­
cał się w swoim łożu z boku na bok. Rozwiązaniem, 
które w końcu uznał — jeśli nie za najlepsze, to nie naj­
gorsze w jego obecnym położeniu — było kołować Renza 
na różne sposoby, byle wygrać na czasie. W samą porę 
przypomniało mu się, że za parę dni rozpoczyna się ad­
went — czas dla zawierania małżeństw zakazany1).

— Jeśli uda się przetrzymać młokosa przez tych parę 
dni, mamy blisko dwa miesiące wytchnienia — mówił so­
bie — a przez dwa miesiące ile to nowych rzeczy może 
się zdarzyć.

Zaczął w myśli gromadzić preteksty do odkładania ślu­
bu, i pomimo, że jemu samemu wydawały się one małej 
wagi, podniosła go trochę na duchu myśl, że jego auto­
rytet nada im wagę należytą, oraz że jego wieloletnie do­
świadczenie da mu przewagę nad młodym nieukiem.

— A no, zobaczymy — rzekł do siebie — on myśli o 
amorach, a ja — o swojej skórze; z nas dwóch więcej 
zainteresowaną stroną jestem ja, nie mówiąc już o tym, że 
jestem sprytniejszy. Drogi chłopcze, jeśli cię grzbiet swę-

’) Książę Kondeusz, zwany Wielkim (1621—1686), generał w 
dwudziestym roku życia, rozbił przeważające liczebnie siły Hisz­
panów w sławnej bitwie pod Rocroi 18 marca 1643 r. Zwyciężył 
on również pid Lens w roku 1648.

•) Pierwszy okres roku kościelnego, gdy śluby małżeńskie są 
niedozwolone, trwa od pierwszej niedzieli Adwentu do Trzech Króli; 
drugi okres ciągnie się od pierwszej niedzieli Wielkiego Postu do 
Niedzieli Przewodniej.

dzi — szukaj guza; ale ja nie chcę kłaść palca między 
drzwi.

W ten sposób uspokoiwszy nieco wewnętrzne wzburze­
nie mógł wfeszcie zamknąć oczy i zasnąć . Ale jaki to 
był sen! Jakie widziadła go męczyły. Bravi, don Ro­
drigo, odludne uliczki, przepaście^ ucieczka,pościg, krzy­
ki .wystrzały. ?"■

Pierwsze przebudzenie po ciężkim przeżyciu lub w 
trudnych okolicznościach jest momentem niezmiernie przy­
krym. Umysł, zaledwie wyszedłszy z odrętwienia, po­
wraca myślą do dawnego, normalnego biegu życia; lecz 
pamięć, odtwarzając nowy stan rzeczy, brutalnie narzuca 
go naszej świadomości, a rzeczywistość czyni jeszcze bo­
leśniejszą w błyskawicznym zestawieniu ze świeżą prze­
szłością. Zakosztowawszy goryczy tej chwili, don Ab­
bondio uczynił szybki przegląd swoich nocnych zamierzeń, 
utwierdził się w nich uporządkował je, wstał, ubrał się 
i czekał na Renza ze strachem i niecierpliwością.

Lorenzo, lub jak go wszysęy nazywali — Renzo, nie 
kazał długo na ciebie czekać. Zaledwie wybiła godzina 
w której można było zjawić się u proboszcza bez obawy, 
że mu się przeszkodzi, udał się na plebanię pędząc co sił, 
jak przystało dwudziestoletniemu młodzieńcowi, który w 
tym dniu ma poślubić tę,, którą kocha. Od wczesnego, 
dzieciństwa osierocony przez rodziców, trudnił się przę­
dzeniem jedwabiu — co w jego rodzinie było rzemiosłem 
przechodzącym z ojca na syna; zawód niegdyś bardzo do­
chodowy, dziś znajduwal się w upadku, nie do tego stop­
nia jednak, aby zręczny robotnik m^gł =ię z tej pracy 
przyzwoicie utrzymać. Z dnia na dzień robety ubywało,

ale nieprzerwana emigracja robotników, któr/ch obietni­
ce, różne przywileje i wysokie płace zwabiły do państw 
ościennych, sprawiała, że ci a pozostali w kraju nie byli 
jej jeszcze pozbawieni. Poza rzemiosłem Renzo pos’Adai 
jeszcze kawałek ziemi, którą uprawiał kto inny lub on 
sam, gdy przędzalnia stała bezczynnie; w tych warunkach 
w porównaniu z innymi mógł uchodzić za chłopaka za­
możnego. I jakkolwiek ten rok był jeszcze rnniej pomyśl­
ny od poprzednich, tak że już głód zaczynał dawać się 
ludziom we znaki, nasz r.-dcdziaa, który od czasu, jak za­
czął myśleć o Łucji,,stał się g.-'spodamym i oszczędnym, 
był nieźle zaopatrzony i mógł się głodu nie obawiać. Przed 
proboszczem stanął w stroju odświętnym, z pękiem róż-

■ ■

Renzo stanął przed proboszczem w stroju odświętnym.

nobrawnych piór u kapelusza, z puginałem o ozdobnej rę­
kojeści w kieszeni spodni, z twarzą uroczystą i junacką, 
co było cechą spotykaną powszechnie nawet u spokojnych 
obywateli. Wahające i tajemnicze przyjęcie ze strony don 
Abbondia było w rażącej sprzeczności z dobrodusznym, 
lecz zdecydowanym zachowaniem młodzieńca.

(Ciąg dalszy nastąpi) , . .



Przemyślne metody komunistyczne w walce z religią i Kościołem Wkład ludu polskiego w naszą kulturę
Organ paryski katolików francu­

skich ,,La Croix” zwraca uwagę na 
fakt, że niektórzy katolicy nie zdają 
sobie sprawy z przemyślnych metod 
stosowanych przez komunizm w walce 
z Kościołem i pisze:

„Komunizm stawia współczesny 
świat wobec zagadnień politycznych i 
gospodarczych, z których groźnego 
znaczenia wszyscy zdają sobie sprawę. 
Występuje przy tym na pierwszy plan 
tylko jedna strona "Obecnego podziału 
świata, w którym chodzi o różnice u- 
strojowe i różnice poglądów na syste­
my rządzenia.

•Nie należy jednak tracić z oczu in­
nej- sprawy, tragicznej, ponieważ wię­
cej niż wszystkie inne, dotyczącej pod­
stawowych wolności człowieka. Komu­
nizm nie porzuca nic ze swojego wo­
jującego bezbożnictwa; nie wyrzeka 
się tego, aby uważać religię za skazę, 
pochodzącą z kapitalizmu, a którą na-' 
leży leczyć wszystkimi środkami 
włącznie z przymusem umysłowym, z 
metodami policyjnymi i odmową wy­
miany poglądów.

W związku z ostatnim Kongresem 
sowieckiej partii komunistycznej pod­
kreślono, że działalność antyreligijna 

. trwa. Marksizm nie byłby sobą, gdyby 
zmienił radykalnie swe tezy, które sta­
nowią podstawę jego filozofii. Może on 
mówić o odprężeniu, o „wyciągniętej 
ręce”, ale wszystko to niczego nie zmie­
ni, jeśli chodzi o ideologię marksizmu, 
która jest obliczona na długą metę.

W pewnych środowiskach czynione 
są starania w celu wykazania, jakoby 
nie było koniecznie związku między 
reżimami komunistycznymi a prześla­
dowaniem religijnym, i jakoby ponad­
to nie było w ogóle prześladowań, 
szczególnie w takim znaczeniu, jakie 
mu nadają katolicy. Starano się prze­
milczać fakty, lub też udowodnić, ja­
koby ofiary policyjnych zarządzeń 
skompromitowały się same swoją dzia­
łalnością polityczną. Chciano nawet 
oddzielić los Kościoła od losu ducho­
wieństwa.

Te wykręty, wynikłe z chęci współ­
pracy z komunistami, a czasem nawet 
z dobrej wiary, zwracają uwagę na 
samą marksistowską technikę prześla­
dowań. Istotnie, prześladowanie Ko­
ścioła nie zawsze oznacza, że katolicy 
są mordowani, czy wtrącani do wię­
zień; wierni mogą uczęszczać na nabo-

| żeństwa; duchowieństwo nie jest zdzie­
siątkowane; kościoły nie wszystkie są 
zamknięte. Tutaj właśnie rodzą się nie­
bezpieczne dwuznaczności: ujawniły 
się one w różnych opisach krajów o- 
panowanych przez reżimy komuni­
styczne.

Prześladowanie religijne, sprytnie 
przygotowane, wyraża się nie tylko w 
dokuczaniu politycznym, więzieniach, 
mordowaniach, lecz również w pod­
stępnych metodach, których celem jest 
dojście do stopniowego zniszczenia 
wiary: temu celowi służy ustawodaw­
stwo, nauczanie i propaganda. Pozo­
stawia się nawet swobodę praktyk re­
ligijnych, ale atakuje się umysły; or­
ganizuje się sieć nacisków, które wy­
rzucą powoli religię z państwa, poza 
nawias przyszłego świata.

Opinia publiczna potrzebuje, aby jej 
przypomnieć te rzeczy, nie po to, aby

wzbudzić nienawiść, lecz, aby zrozu­
mieć, gdzie się znajduje prawdziwe nie-

IV
Zanim zajmiemy się autorami, którzy pod.

(Od własnego korespondenta)

bezpieczeństwo. Jakże ta opinia, do n08Z* zagadnienia aktualne tj. poprawy 
które i zwrócił sie Oiciec Sw abv na- Jak to już uczynił przed ni.Kuurej zwrócił się yjciec sw., aoy na mj magnat wielkopolski Jan z Ostroroga, po. 
rzuciła WOlę pokoju rządom, może O- I wiemy kilka słów o tych, którzy spopulary- 
degrać swą pokojową rolę, jeśli prze- zowali w narodzie polskim biblię. Ksiądz 
Śladowania religijne utrzymują atmo- Jakub Wujek S. J. urodzony w Wągrowcu 

- - w r. 1540 z ojca Macieja ławnika, studiujesferę gwałtu i nie pozwalają umysłomj t, , ; _ . w Krakowie, Wrocławiu, w końcu w Rzymie,
na dojście do Zgody ? Prześladowania gdzie wstępuje do niedawno założonego Zgro. 
są przeszkodą dla pokoju.

Uważaliśmy za pożyteczne przypom-
madzenia Jezusowego. Ksiądz Wujek jest 

1 pierwszorzędnym erudytą: zna obce języki,
- - - porównuje teksty, przez wiele lat zanim z

nieme sprawdzonych wydarzeń W kra- rąk jego wyjdzie tłumaczenie Pisma św. naj 
jach o reżimie komunistycznym. Za- bardziej popularne, chociaż są oczywiście in-
miary masy katolików, którzy się in- ne a mMzy innymi najnowsze bodaj tłuma- 
teresuia losem swveh braci nip sa na. iczenie P°«hodz4ce również od Jezuity, a mia- teresują losem swycn nraci, me są na- nowicie ks- Władysława Szczepańskiego, ' 
pastliwe. Chcą om jasnego postawienia ! konane po pierwszej wojnie światowej._
sprawy, aby pragnienie pokoju mogło blia jednak ks. Wujka zyskała drogą przy- 
WziąĆ także pod uwagę wiarogodne ' ewyczaJenła • tradycji stałe miejsce w na- 
fakty, w których chodzi o wolność czlo
Wieka 1 WOmOSC Kościoła. Katolicy wy- [ W Wilnie i umiera w r. 1597. Inny tłumacz 
suwając to Żądatnie oddają usługę Biblii choć bardzo odmiennego kalibru był 
-------Łi_»—  .-i — „ i również mieszczaninem z pochodzenia 1 rów.wszystkim narodom”.

Za 45 lat ziemia będzie miała inne oblicze 
i liczyć będzie 5 miliardów mieszkańców

Różni uczeni twierdzą, iż w roku 2.000 
świat zmieni swoje oblicze. Znikną wielkie 
obszary lodów północy. Można będzie jeź­
dzić koleją z Afryki Środkowej do Paryża. 
Anglia straci swoją przysłowiową izolację. 
Podwodne tunele połączą ze sobą kontynen­
ty, podczas gdy sztuczne wyspy, pływające 
,r>o oceanach, będą bazami dla samo’otów. he­
likopterów i miejscem postoju szybkich okrę­
tów poruszanych atomową energią.

Stoimy w przedniu nadzwyczajnych zmian. 
Odkrycia w dziedzinie biologii i medycyny 
przedłużą ludzkie życie. Jeśli dwa i pół mi­
liarda ludzi, zamieszkujących obecnie wszy­
stkie kontynenty, potrafi lepiej czy gorzej 
istnieć dzięki naturalnym zapasom, zgroma­
dzonym w ciągu milionów lat, o tyle pięć 
miliardów białych, czarnych i żółtych ludzi 
(taką liczbę istnień przewidują na 2.000 
rok demografowie) bardzo szybko wyczer­
pią te zapasy.

Trzeba więc już teraz przedsięwziąć kro­
ki zapobiegające katastrofie naszych notom- 
ków. Uczeni i inżynierowie zwiększają więc 
swoje wysiłiki dla znalezienia środka, za­
pobiegającego zubożeniu naszej planety. 
Wielkie nadzieje związane są z energią ato­
mową i możliwością wykorzystania energii 
słonecznej.

Uczeni proponują wyrabianie sztucznych 
produktów żywnościowych, imitujących natu. 
turalne; dla ich wyrobu można wykorzystać: 
światło, ziemię, powietrze i wodę (tak jak 
się hoduje rośliny). Jest to, t. zw. fotosyn­
teza. Następnie należy . zamienić obecne 
pustkowia w kwitnące pola, nadające się pod 
uprawę.

To drugie wyjście wydaje się bardziej ra­
cjonalne od pierwszego.

Francuzi dali pierwszy przykład nawadnie- 
niem terenów.

Geologowie stwierdzili, że pod martwymi 
piaskami pustyni istnieje olbrzymi rezer­
wuar wodny, uwięziony obecnie pomiędzy nie­
przemakalnymi pokładami ziemi.

Te rezerwuary według pierwszych obliczeń, 
zawierają 60.000 miliardów metrów kubicz- 
nych wody. Wykorzystanie jej w przyszłoś­
ci zmieni pustynne oblicze Sahary.

Francuzi zwrócili uwagę na pustynię. Ro­
sjanie zaś z wielką uwagą badają mapę Sy- I 
berii. Chcą oni usunąć lód na przestrzeni I 
setek kilometrów ziemi, dotychczas niepro- 1

i, do- 
Bi.

ni^ duchownym: Grzegorz Czuj z Sambora, 
syn biednego mieszczanina, zwany też Gre­
gorius Vigilantlus Sambertanus, ur. w roku 
1523, um. w r. 1573, studiuje na Uniwersy­
tecie krakowskim, wykłada tam następnie 
filozofię, otrzymuje dwie kanonie w Krako. 
wie, pisze wiele wierszy na wydarzenia współ 
czesne. Wielkim dziełem jego życia miało 
być jednak przetłumaczenie Bibli na polski 
język... wierszem! Pomysł ten — niezbyt 
przyznajmy fortunny — był w guście owe­
go czasu: z dzieła, o ile zostało całe prze­
tłumaczone, ogłosił tylko jedną część. Ks. 
Czuj leży pochowany w kościele sw. Floriana 
w Warszawie.

„O naprawie Rzeczypospolitej"
Poprawa panujących stosunków wewnętrz 

nych musiała od wieku co najmniej zaprzą­
tać umysły ludzi rozsądnych, obojętnie do 
jakiej należących .warstwy: jak wiemy, wie­
lu autorów należących do szlachty czy na- 

i wet do stanu magnatów podnosiło głos prze. 
I ciwko nadużyciom, złym obyczajom, prywa-

nak na dwóch wpierw wspomnianych: jak do. 
brze wyczuwał Klonowicz konieczność po­
prawy Rzeczpospolitej, jak -bolała go niespra 
wiedliwość w odniesieniu do chłopa, świadczą 
o tym strofy z „Roksolanii’ narzekające na 
złe warunki życia chłopa:
„O wy ojcowie ludu, którym naród cały 
Posłuszny, wielkich fortun pomnaża dostatki, 
Rzekomo z niebios woli i dla boskiej chwały, 
Niesie mienia i pracy poddane ze j ostatki. 
Wy, ze Starych szparagałów wyroki

[nieprawne
Wy włócząc, nową krzywdą przewyższacie 

[dawne!
Z waszej łaski urzędnik o sercu z kamienia 
Gorzej pijawki się przypiął do chłopskiego 

[mienia 
1 do kropli ostatniej, co jeszcze dziś płynie, 
Wysysa krew biedaka?

Oskarżenie aż nadto wyraźne i drama- 
tyczne—

Niemniej wyraźnie * z niemniejszą gory­
czą mówi w „zwycięstwie bogów” o tych bo. 
łączkach: „Ty wszystkich Jezu Chryste, 
wzywasz ku Sobie, którzy pracują, którzy 
jęcząc uginają się pod brzemieniem trudów” 
— mówi w jednym nrejscu tego poematu.

„Worek Judaszów” jest poematem naj­
bardziej może godnym uwagi gdyż omawia 
wszystkie grzechy ówczesnego społeczeń­
stwa polskiego: porusza też, rzecz prosta, 
niedolę chłopa: w wierszu „Dola kmieca” 
Klonowicz pisze:
Kmiotaszek ubogi ustawnie do dwora 
Robi sobą i bydłem aże do wieczora. 
Karmi się ustawiczną biedą i kłopotem, 
Cierpi kuny (tj. rodzaj pręgierza), btskupy 
[(pewien rodzaj kary), korbacze (bicz 

[rzemienny), gąsiory (tj. dyby), 
Osoczniki, (oskarżyciel), „pochlebcę, podatki 

[pobory,

XI.

Krzyżówka
VI. 

VII. 
vni.

nr 250
zbudował pierwszy teleskop;
imię żeńskie; obroty gotówkowe;
zaimek; wyciąg z ziół;
towarzyszka bożka fenickiego 
(wsp.); pierwastek chem.;
dana każdej rzeczy;
otyłość; zdrojowisko w Polsce

duktywnej.
Uczony sowiecki, Markin proponuje zam­

knięcie cieśniny Beringa na szerokości 85 
km. specjalną tamą, która połączy półwysep 
Czukczów z Alaską i zamknie cieśninę Tar- 
tarii, szeroką na 7 km, znajdującą się mię­
dzy Sachalinem i ziemią stałą. Ma to odgro­
dzić zimny prąd płynący z Morza Ocho­
ckiego i pozwolić ciepłemu prądowi Ku- 
ro-Sivo dotrzeć do wybudowanej tamy. 
Specjalny system pomp wybudowany na 
szczycie tamy przerzuci ciepłe wody Kuro- 
Sivo poprzez tamę do Morza Ochockiego.

Mówi się obecnie o międzynarodowej kon­
ferencji, gdzie można będzie omówić wyniki 
prac, osiągniętych przez uczonych wszyst­
kich krajów. Będziemy więc wiedzieli czy 
Syberia pozostanie na zawsze krajem wiecz­
nych lodów, czy nie.

W oczekiwaniu wyników tych doświadczeń 
można przystąpić do budowy dróg między 
kontynentami. Pierwszą taką drogą będzie 
tunel, łączący Anglię z Europą, o którym 
już się tyle mówiło. Następną ma być tu­
nel. łączący Hiszpanię z Afryką. Już w 1897 
roku, niejaki J. B. Berliner zrobił plan takie­
go tunelu. Obecnie Niemiec, Norbert van 
der Sickel przedstawił swój projekt. Inży-

cie itd. Poczet ich n!emały: Jan z Ostroro. 
ga, Andrzej Frycz Modrzewski, ks. Piotr 
Skarga, Sebastian Klonowicz, Stefan Gar- 
czyński, Stanisław Leszczyński, Stanisław 
Jabłonowski, Łukasz Opaliński, Staszyc, Koł­
łątaj, Ignacy Potocki...

Sebastian Klonowicz, urodzony w rodzinie 
mieszczańskiej r. 1545 w ziemi kaliskiej w 
Sulmierzycach, jako syn Jana Klona i Anny 
Pietrzakówny, osiada we Lwowie a na kon’ec 
życia w Lublinie, gdzie piastuje wiele urzę­
dów, gdyż ceniony jest dla swej rozwagi, 
wykształcenia nabytego w Akademii krak., 
i zdolności. W Zamościu pełni przez pewien 
czas też obowiązki nauczyciela w szkole Za­
moyskiej, zostaje w końcu burmistrzem mia. 
sta Lubl:ną, bywszy poprzednio też sędzią 
dla spraw żydowskich: horyzonty jego umy­
słowe musiały być szerokie skoro zetknął się 
z wieloma sprawami. Jest to autor o dużej 
erudycji, dobrej woli, pomysłach nieraz do. 
brych, ale nie jest to wielki talent: dzieła je. 
go są o tyle cekawe, że obrazują ówczesną 
polską kulturę i zaznajamiają nas z myśla­
mi pewnych warstw. Wśród różnych dzieł 
Klonowicza zasługują z naszego punktu wL 
dzenia dwa na uwagę: „Worek Judaszów” 
oraz „Zwycięstwo bogów”, gdyż w obu po­
rusza sprawy ówczesnej Polski, krytykuje 
ustalone stosunki gospodarcze, społeczne, nie. 
sprawiedliwość i prywatę. Poza tym) dzie-

/ pany furjaty, opite tyrany, 
Pyszne, chciwe, wszeteczne, gorsze

[od pogany...”
W poczuciu sprawiedliwości Klonowicz 

przedstawia sprawy jaskrawo: należy wąt­
pić aby stan ten był już nie tylko ogólny ale 
miał wiele ofiar w całej Rzeczypospolitej, 
niemniej jednak poeta ostrzega innych, aby 
nie popadli w grzech pomiatania chłopem. 
Dowodem, że wielu szlachty podzielało po­
glądy Klonowicza była wielka popularność 
jego dzieł w Polsce.

Klonowicz też wniósł w polską literaturę 
ciekawy poemat pt. „Flis”, w którym opi­
suje podróże rzeczne flisaków z drzewem do 
Gdańska, a posiada on wiele uroku gdyż 
autor pisał go nie z głowy a z doświadczę.

Palenie i rak

Baaa

(wspj^

Rozwiązanie krzyżówki nr 249
Poziomo: — 1. Ser; sak; rok. 2. ul; szlam; 

ma. 3. kawaler. 4. aleja; elita. 5. konar; ja­
wor. 6. ka; cud; et!; 7. warto; orzeł; 8. wo­
ale; Selma; 9. binokle. 10. Ob; Minoa; ar. 
11. noc; K.O.P.; osa.

Pionowo. — I. Suwak; welon, n. el; lokal; 
bo. m. baranek. IV. saja; miot. V. azwarco- 
wnik. VI. Ala ;ono; VII. kalejdoskop; VIII. 
Mela; rels. I. Elzewir. X. om; totem; as. XI. 
katar ; ławra.

Dobre rozwiązania krzyżówki nr 249 
nadesłali i

nier z nad Renu proponuje wybudowanie na
lami duży urok posiada „Roksolania” 1 „Flis", 

. opowiadające nam o urokach Czerwonej Ru-

Dwóch znakomitych lekarzy angielskich, 
profesor A. Bradford Hill i dr Richard 
Doli, którzy pierwsi dowiedli, że istnieje pe­
wien związek pomiędzy paleniem a rozsze­
rzaniem się choroby raka w Anglii, ogłosili 
obecnie , doniosłe sprawozdanie o pewnych 
badaniach, które potwierdzają, że niepalenie 
znacznie zmniejsza ryzyko zachorowania na 
raka płuc.

Przeprowadzili oni dokładne badania przy­
czyn śmierci wśród 40 tysięcy lekarzy bry­
tyjskich. Badania wykazały, że liczba śmier­
ci na raka płuc wśród lekarzy, którzy nigdy 
nie palili, wyniosła 0,4 na 1000. Wśród le­
karzy, którzy przez pewien czas palili regu­
larnie, ale przestali palić, liczba śmierci wy-

nia, sam bowiem odbył taką podróż. Nadto 
opiewa on Ruś Czerwoną z jej stolicą Lwo­
wem w przepięknym poemacie „Roksolania” 
to jest „Ruś Czerwona,,(1584). Opisy są tu 
taj wspaniałe zarówno krajobrazu jak życia 
mieszkańców 1 ich obyczajów. Jest to trwały 
pomnik literetury naszej a nadto cenny przy­
czynek obyczajowy.

Podwaliny kultury i języka
Inny mieszczanin Szymon Szymonowłcz, 

(1558—1629), również pochodzący ze Lwowa, 
przewyższa Klonowicza gdyż ma talent ory­
ginalny, natchniony. Jest to ostatni wielki 
humanista polski: zamyka więc szereg hu­
manistów zapoczątkowany jak powiedzieliś­
my przez Grzegorza z Sanoka, arcybiskupa 
lwowskiego. Wspaniałe są jego „Sieląnki”, a 
z nich przede wszystkim „Kołacze” i „żeń­
cy”. Tutaj znajdujemy również słowa wyrzu­
tu dla traktowania wieśniaka:
Już południe przychodzi a my jeszcze żniemy? 
Czy tego chce urzędnik, że tu pomdlejemyf 
Głodnemu, jako żywo, syty nie wy godzi: 
On nad nimi z maczugą pokrząkając, chodzi, 
A nie wie jako ciężko z sierpem po zagonie 
Co ciągnąć się oraczowi insza, insza wronie...”

W tym poemacie powtarza się zwrotka: 
„Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego, 
Nie jesteś ty zwyczajów starosty

[(tj. ekonoma) naszego! 
Ty wstajesz kiedy twój czas, jemu zda się

[mało 
Choiałby on żebyś ty od północy wstawało...”

Widzimy więc i u tego poety jako jedną z 
myśli przewodnich niektórych jego utworów 
skargę na niesprawiedliwe traktowanie wło­
ścian. Jest to więc jeszcze jeden z tych, któ­
rzy wołają o „naprawę Rzeczypospolitej”, po. 
dobnie jak to w osobnym dziele „De emen. 
danda Republica” uczynił Andrzej Frycz Mo­
drzewski, poprzedzający Szymonowicza o 
kilkadziesiąt lat lub jego rówieśnik Łukasz 
Opaliński, wielkopolski magnat lub również 
współczesny, Andrzej Rysiński w „Lamencie 
chłopskim”.

Wspomnijmy tutaj na zakończenie trzecie­
go poetę o wielkim talencie związanego ze 
Lwowem bo będącym dzieckiem tego mia­
sta, Szymona Zimorowicza syna mularza 
lwowskiego Stanisława Ozimka (zmarłego 
w roku 1629 na studiach w Krakowie). Zi_ 
morowicz wnosi do polskiej kultury pieśń mi­
łosną, może mniej udatną od poezji miłosnej 
Kochanowskiego ale w każdym razie piękną 
i pełną swoistego powabu. Zabłysnął swym 
poematem „Roksolanki” tj. córy Rusi Czer­
wonej, w którym dziewczęta z ludu ale noszą­
ce zwyczajem ówczesnym w poemacie imio­
na bardzo wyszukane jak Majoranna, Licy- 
dyna, Cyceryma itd. zwierzają się ze swych 
miłosnych kłopotów. Poemat należy do naj. 
celniejszych w tym rodzaju w naszej litera­
turze i pełen jest wdzięku.

Pozostanie nam do omówienia wkład do 
polskiej kultury pisarzy i uczonych z ludu 
czy mieszczaństwa XVIII, XIX i XX wieku.

(Ciąg dalszy nastąpi)
(gam.)

Wiersze nadesłane przez Czytelników

li*ięiycow<ł noc wiosenną
W cichym srebrnym księżyca promieniu...
Co lśni jak struna pomiędzy gwiazd łzami... 
W czarownym, nieśmiałym pragnieniu... 
Upajam się nocą wiosenną i bzami...

niosła 1,1 na 1000. Natomiast liczba śmierci. - ł - - . num O Ulimai u „u- uiuoia na. o****x,*x,-

głębokości 32 km. pod wodą olbrzymiego, sj oraz o $yCju flisaków wiozących drzewo i z racji choroby raka płuc wśród tych, którzy 
metalowego tunelu. Dla wybudowania 8° । jnny towar do Gdańska. Poprzestańmy jed. palić nie przestali, wyniosła 2,7 na 1000. 
między Gibraltarem 1 Afryką treeba 4 lat. | ____________ _____ _______________ ______
10 pociągów dziennie będzie mogło przeje­
chać z Europy do Afryki i z powrotem.

Jednocześnie mówi się o tunelu, który się 
już zaczyna budować, między wyspą Sachalin 
a miastem Komarówka, na Syberii.

Czy wielcy politycy zgodzą się na wybu­
dowanie takich środków komunikacyjnych?

W Ameryce powiedziano ..tak” w związku z 
projektem wybudowania „sztucznych wysp” 
na oceanie. Prototypem takiej wyspy jest 
zbudowana dwa lata temu stacja badań ato­
mowych, na południe od Grenlandii, 20 podob­
nych stacji istnieje już na Morzu Karaib­
skim i na Pacyfiku.

Gwiaździste niebo w kwietnia
Od 31 marca do 30 kwietnia dnie się zwię- mosferę ziemi. Są one znane już od 2.500

kszają o całe dwie godziny.
’ ' wschodzi o godz. księżyc 1 SaturnDnia 1 kwietnia słońce 

6.30, a zachodzi o 19,15; 
dnia 80 kwietnia słońce 
wschodzi o godz. 5.19, a 
zachodzi o godz. 20.02.

W krajach położonych 
więcej na wschód, słońce 
wschodzi i zachodzi wcze 
śnlej, a położonych wię­
cej na zachód — później.

W kwietniu pozycje

lat i corocznie się powtarzają. 27 kwietnia,
wschodzą w tym samym

N

Znaczenie wyrazów : 
Poziomo:

1. Drobna sprzedaż; pośrednik handlowy;
2. wyspa protektoratu ang. (wsp.)

' 3. wóz pobrzebowy; cecha; 
litery z „maku”; potrawa z mięsa;

• 5-działalność in.; wulkan;
6. kąt w astronomii służący do obliczenia 

odległości gwiazdy;
7. jadłospis; urodzajna miejscowość wśród 

pustyni;
8. potrawa z mąki (wsp.); spółgłoski z „ka­

wy”;
• 9. ćwiek; nazwisko rodowe kosyniera Woj­

ciecha Głowackiego (wsp.);
10. kielich (wsp.);
11. powieść Boi. Prusa (wsp.); honorowa od­

znaka.

Pionowo:
I. Port w Afryce; płyta ołtarzowa;

: n. moment rozpoczynający erę (wsp.);
Ul. zwierzę; wełna z mleka;
IV. silne trucizna do zatruwania strzał 

(wsp.); bożek egipski;
V. kształt (wsp.); chustka;

BIESZ J„ Homćcourt (M. et M.). 
SŁOJEWSKI L-, Garvin (P. de O.). 
POMYKAŁA F„ Samplgny (Meuse). 
JOLANTA B., Amberg (Niemcy). 
ZAWIŚLAK M., Brunssum (Holandia) 
SZCZYPIÓR K.,' Fouquiferes les Lens (P.

de O.).
PIZŁO I., Heerlen (Holandia).
MILLER, Kerkrade (Holandia).
SMALCERZ F., Sallaumine* (P. de O.). . 
BYSTRZYCKI A., Algrange (Moselle). 
MROZOWSKI P., Knutange (Moselle). 
JANKOWSKI K., Toulouse (Hte Garonne). 
KLAK J., Vieux Condć (Ńord).
GÓRNIK A., Vavrechain (Nord). 
WISNIEWSKI S., Vieux Conde (Nord). 
BORDZINSKI S„ Guebwlller (Ht. Rhin). 
CHWISTEK L., Joudreville (M. et M.).
KLACZYSSKI F., 

de O.).
ZMUDA J., Barlin

Noeux lee Mines (P.

(P. de O.).
książki J. I. Kraszew-Nagrodę w postaci 

skiego „Adama Polanowskiego, Dworzanina 
Króla IMCi Jana 111” otrzymał A. BY-
STRZYCKI z Algrange (Moselle).

Wydajność francuskiego przemysłu 
węglowego

Douai. — Blisko sześćdziesiąt milionów ton 
węgla, wydobytego w ciągu roku w kopal­
niach francuskich, dwieście pięćdziesiąt ty­
sięcy górników, trzysta miliardów franków 
obrotów — to są liczby świadczące o zna­
czeniu tego kluczowego przemysłu w rozwoju 
gospodarki francuskiej.

Węgiel, dąjący konieczną energię czło­
wiekowi, zmienia ustawicznie formy pod 
którymi mu je dostarczał. Niegdyś używa­
ny głównie jako środek opałowy, obecnie 
przemienia się w elektryczność i przetwarza 
w koksowniach.

To właśnie w piecach koksowni dokonuje 
się zmiana .która daje niezliczone nowe za­
stosowania. Karbochemia dokonuje reszty. 
Daje ona początek nowemu przemysłowi ma­
terii plastycznych. Osiągnięto już niezwykłe 
wyniki, przygotowano nayret całkowity dom 
z plastyku, a możliwości są jeszcze olbrzy­
mie. .... .

księżyca są następujące:
Ostatnia kwadra, dnia 

3 kwietnia o godz. 9.06; 
Nów, dnia 11 kwietnia o 
godz. 8.39; Pierwsza kwa 
dra, dnia 18 kwietnia o 
godz. 0,28; Pełnia, dnia 
25 kwietnia o godz. 2.40. 
Wenus i Jupiter są w tym 
miesiącu gwiazdami wie­
czornymi, a Saturn wscho 
dzi nieco później. Noce 
bezksiężycowe od 1 do 11 
kwietnia są bardzo korzy 
stne dla obserwacji. 14 
kwietnia, sierp księżyco­
wy i Wenus znajdują się 
blisko siebie. 17 kwietnia 
Jupiter się zbliża do Re- 
gulusa. 19 kwietnia We­
nus 1 Jupiter łączą się. 21 
kwietnia meteoryty, Liry 
dy, zbliżają się do ziemi. 
Meteoryty te z szybkoś­
cią 60 km na sekundę zagłębiają się w at- | czasie, jednak aaturn jest nie bardzo jasny.
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Zgarnęłam dłonią kropelkę rosy, 
Z płatków prześlicznej róży i piwonii, 
Szafirem i zlotem lśnią w dali niebiosy, 
Wśród wiosennej ciszy — j monotonii.

Hen ’ dal* świ.:' ”
Z przestrzeni dalekiej tajemnie migocą... 
Na kwiaty opadają... rosy brylantowe... 
Jako perły srebrzyste... tą wiosenną nocą.

Już słowik rozpoczyna swoje cudne trele... 
Po gałązkach jaśminu delikatnie skacze... 
Tej maleńkiej ptaszynie nie potrzeba wiele, 
Z człowiekiem jest inaczej.

Woń aromatyczna płynie... słodką falą...
I jak balsam ukaja cichy serca ból...
Złote gwiazdy hen w górze niebiosom się 

, [żalą...
Srebrny promień księżyca błąka się wśród 

[pól...

Na horyzoncie cienie — cudnej nocy cienie... 
Co swym pięknem unosi mnie w czarowny 

[świat, 
W jasnych blaskach księżyca snuje swe 

[marzenie...
Z krzewu szkarłatnej róży — pachnie 

[piękny kwiat.

W oddali gdzieś... majaczą... ciemne drzew 
[kontury, 

Pachnie zielenią łąka — pachnie śliczny las, 
Jak z bajki posrebrzanym cudzie tej natury, 
Kołysankę miłosną śpiewa wiosenny czas.

Jakieś echa dalekie... budzą się w mej duszy’, 
W sercu snuje się... cichy, cichuteńki żal... 
O Polsce ukochanej marzę — pośród głuszy. 
Na Ikarowych skrzydłach uniosłabym się 

[w dal.

Ukołysana śpiewem ślicznego słowika, 
Rozmarzona urokiem nocy pięknej wiosny, 
Czuję... jak w serce moje czar nocy 

[przenika...
A słowik dalej... śpiewa... piękny trel miłosny. 

Zofia Hrynkiewiczowa.

(Ciąg dalszy —

Pada przy skrzyniach na kolana. Dygocące pożądli­
wością dłonie zanurzają się w klejnotach...

-— Jakie szczęście! jakie szczęście!... — powtarza o- 
czarowany. — Nic nie znaczy księżniczka, ni Selim! 2yjp i 
znów jestem bogaty!...

____ KSIĘŻNICZKA
Kazimierz jest tak zatopiony w swym „szczęściu”, iż 

nie słyszy stukotu kopyt końskich o kamieniste wybrzeże.
Przybywa trzech jeźdźców, , •
Nagle wstrząsa się i ogląda poprzez ramię...
__  Ludzie tutaj?... — pyta się w duchu,' naiwnie zdu­

miony.
Odpowiada mu żartobliwy głos: .
— A to niespodzianka! Rozbitku, masz wielkie szczę­

ście! Uratować się i znaleźć jeszcze takie skarby! Zapewne 
urodziłeś się w czepku, ha-ha-ha!

Kazimierz patrzy gniewnie na żartującego mężczyznę 
o okrągłej twarzy i długich, sumiastych wąsach.

— Jesteś większym osłem, niż twój koń — krzyczy o- 
burzony. — Uważasz mię za rozbitka? O nie! Jestem praw­
nym właścicielem tego złota tutaj, rozumiesz, ty...

Nie kończy, gdyż nad głową jego śmignął gruby i sę­
katy kij. . ' , .

-— Łotrze, czy wiesz, z kim mówisz?! — trzęsie się 
grubasek, wywijając kijem. — Jestem Ambrozjusz, we wła 
snej osobie, najsławniejszy chirurg! Gdybym nie był le­
karzem, to nie rozumiałbym, iż masz roztrzęsione nerwy i 
pomacałbyńn cię po głowie...

Nikt z zajętych tą kłótnią nie dostrzega maleńkiej po­
staci, z głową owiniętą olbrzymim turbanem, czającej się 
wśród skał i śledzącej każdy ich ruch.

Jest to karzeł Selim. (Ciąg dalszy nastąpi)

Teraz patrzą z jeszcze większą goryczą, niż wCzordj na 
odpływający statek...

— Bezludna wyspa... — szepcze Swein. — Jesteśmy 
skazani tu na śmierć głodową...

Cóż mogą mu odpowiedzieć?
Eryk jednak nie traci nadziei i powiada:
— Chodźmy wzdłuż wybrzeża. Może to jest tylko przy 

lądek?... .
— Może..: — przyjaciele podchwytują skwapliwie tę 

nadzieję i wloką się ciężko za Erykiem.'
Niestety, wkrótce przekonują się bez najmniejszej wąt­

pliwości, iż są otoczeni wodami na niewielkiej piędzi zie­
mi...

Ale Erwin nie przestaje myszkować.
— Eryk, znalazłem tam trochę drzewa — oznajmia, 

wróciwszy do grupy. •

Odcinek nr 6)

— Gdyby można zbudować tratwę lub choć by rozpa­
lić ogień, aby duć tym znak, że tu jesteśmy... —— wzdycha 
Swein. — Chodźmy zobaczyć!

Przedwczesna to nadzieja: drzewo jest mokre, zbu­
twiałe...

A może spotkają jakąś zwierzynę? Wśród traw znaj­
dują tylko opuszczone gniazda ptasie...

Eryk postanawia, aby jednak spróbowali stwierdzić, 
czy „kraj” ten nie jest przylądkiem. Wymaga to ogromne­
go wysiłku, może kilkudniowej drogi wzdłuż wybrzeża.

Zda się, iż uśmiechnęło się do nich szczęście. Wydają 
okrzyk radosnego zdumienia:

— Ląd z drugiej strony!
Jest akurat odpływ morza.
— Chodźmy tam — radzi Erwin — zdążymy zanim 

wody wrócą...
(Ciąg dalszy nastąpi).

)
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Nadesłano

Wyniki akcji zbierania wierszy dla dzieci

Złote jajeczko
— No i — kończyła babunia — sta­

ry dziadek miał już teraz złote jajeczko 
i nigdy, a nigdy nie był już głodny.

Henio i Zosia z szeroko otwartymi 
oczkami słuchali babuni. Za oknem był 
smutny, kwietniowy wieczór, wiatr 
wiał, na niebie nie było ani jednej 
gwiazdki. Ale w pokoju było cieplutko 
i jasno. Babunia siedziała w wielkim 
fotelu obok stołu, a Henio i Zosia przy- 

, siedli na małych stołeczkach przy jej 
nogach.

— No i co dalej babuniu — zaga­
dnęła Zosia — co dziadek jeszcze zro­
bił z tym jajeczkiem?

— No już nic dalej nie było — u-

nie do drzwi. Uchylił je ostrożnie. Na 
progu stała parka dzieci z malutkim 
koszyczkiem.

— Co to takiego — zagadnął stary 
pan — pomyliliście się pewnie... prze­
cież wy mieszkacie na drugim końcu 
ulicy?

śmiechnęła się babunia dziadek
miał jajeczko, które dawało szczęście i 
nic mu więcej nie było potrzeba.

— A teraz — dodała babunia — zo­
stańcie tutaj grzecznie, a ja zajrzę do 
kuchni. Mamusia zaraz wróci, zjecie 
kolacja i pójdziecie spać.

— Zosiu — Henio złapał siostrzycz­
kę za rękę — jak ty myślisz? gdzie to 
można dostać takie jajeczko?

— Czy ja wiem — zamyśliła się Zo­
sia — babunia mówiła, że to je daje 
wróżka w lesie, ale tu nie ma lasu, i ja 
nigdy nie widziałam wróżki. Babunia 
mówiła, że to jest bajka... to może na­
wet nie ma takich jajeczek.

— O nie — zaprzeczył Henio gorąco 
— Ja wiem, że to nie bajka... jabym 
chciał mieć takie jajeczko.

— O — zdziwiła się Zosia — a do 
czego tobie to potrzebne? Przecież 
masz co jeść i cukierki i wszystko... cze­
go ty jeszcze chcesz?

— Ale ja nie o sobie myślę — pokrę­
cił Henio główką — ty wiesz? ja myślę 
o tym starym panu co mieszka na koń­
cu naszej ulicy. Widziałaś jaki on jest 
chudy? i ledwo chodzi? i ciągle kaszle? 
On jest właśnie taki jak dziadek z baj­
ki. On napewno nie ma nic do jedze­
nia. Jabym bardzo chciał mu dać takie 
jajeczko...

Zosia zamyśliła się poważnie. Rze­
czywiście, ten stary pan musiał być bar 
dzo biedny. I w dodatku był zawsze 
sam i miał smutną minę. Ale to nie 
łatwo znaleźć złote jajeczko. Więc co 
zrobić?

Naraz podskoczyła uradowana:
— Heniu — krzyknęła zrywając się 

ze stołeczka — przecież my mamy w 
domu złote jajeczko... ty wiesz? w tym 
małym pudełeczku, które mamusia 
chowa w biurku na klucz. To jest takie 
złote i wisi na łańczuszku. Mamusia 
nosi to jak idzie na bal, albo do teatru.

— Ach wiem — klasnął Henio w 
rączki — to ja je wezmę i zaniesiemy 
temu panu. Czy trzeba się spytać ma­
musi?

— O — skrzywiła się Zosia — ja nie 
wiem czy mamusia nam da to jajecz­
ko. Tatuś jej dał na imieniny i mamu­
sia bardzo je lubi.

— E tam — machnął Henio rę — 
io Ja-xsic —* i już. A je-' -ko '
wezmę, bo ten dziadek może umrze z 
głodu.

Ale mamusia zamykała biurko na 
klucz i Henio ani rusz nie mógł dostać 
się do jajeczka. Wreszcie, jednego wie­
czoru mamusia poszła dó sąsiadki, ba­
bunia była w kuchni i dzieci zakradły 
się do sypialni. Klucz był przy szu­
fladce. Z bijącym serduszkiem wycią­
gnął Henio szufladkę, pudełeczko le­
żało na wierzchu. Wyjął je ostrożnie i 
otworzył... na białym aksamicie leżało 
śliczne, złote jajeczko, owinięte dłu­
gim łańcuszkiem.

W czwartkowej szkółce nauka wre 
zabawa i ręczna praca. 
Hania wycięła kurld dwie, 
a Staś kroi pajaca.

— Ale my przynieśliśmy to dla pa­
na — odezwał się cichy głosik Henia i 
mała rączka wyciągnęła się nieśmiało 
z koszyczkiem.

— To, żeby pan nie umarł z głodu 
— dodała śpiesznie Zosia widząc zdzi­
wioną minę starego pana.

I nim staruszek ochłonął ze zdziwie­
nia, dzieci już nie było.

Następnego dnia siedzieli wszyscy 
przy obiadzie ,gdy zadźwięczał dzwo­
nek u drzwi. Zdziwiona mamusia wpro­
wadziła do pokoju starego pana obła­
dowanego paczkami. Henio i Zosia śle­
dzili go z niepokojem.

Stary pan popatrzył na nie z uśmie­
chem:

— Ma pani bardzo dobre dzieci — 
powiedział do mamusi — więc przy­
niosłem im zabawki, a dla pani jest to 
pudełeczko. Przyjdę jutro zapytać się 
jak dzieciom podobały się moje podar­
ki.

— Nic z tego nie rozumiem — szep­
tała mama patrząc na złote jajeczko w 
pudełku.

Na wspólny apel Polskiej Macierzy Szkol­
nej Zagranicą oraz Katolickiego Ośrodka Wy 
dawniczego ,,VERITAS” w Londynie o nad­
syłanie wierszy dla dzieci, które mogłyby 
ulec zapomnieniu, ogłoszony w r. ub. przez 
całą prasę emigracyjną, nadesłano 43 prze­
syłki z 11 krajów w 4 częściech świata. I tak 
nadeszły: z Belgii — 1, z Francji — 6, z 
Holandii — 2, ze Szwecji — 1, z W. Brytanii 
— 11, z Włoch — 1, z Kanady — 4, z Meksy­
ku — 1, ze Stanów Zjedn. — 10, z Afryki 
Wsch. — 3, z Australii — 3 przesyłki.

Wśród nich znajdowały się też książki, 
które wypożyczono dla przepisywania z nich
wierszy. Prawdziwymi „białymi krukami”
okazały się wydania takie jak: „Mały 
przyjaciel dzieci”, wydany w roku 1899 
w Chicago u Wł. Dyniewicza, oraz „Czy- 
tanka druga” wydana tamże u J. E. 
Smuiskiego również w roku 1899, które 
nadesłał jeden z polskich księży w Stanach 
Zj.; potem nadesłany ze Szwecji „Wybór ba­
jeczek i wierszyków”, wydany w Warszawie 
w r. 1902, w opracowaniu H. Werlica, który 
pisze w przedmowie „o logicznym akcencie" 
w podawaniu wierszy i w końcu J. Chrząsz-

I
czewskiej i J. Wamkówny „Ze swojskiej gle­
by”, Warszawa 1902.

Plon całej akcji, która w sumie przyniosła 
razem około 300 wierszy rozmaitej wartości 
i przydatności, jest bardzo interesujący. O- 
kazuje się bowiem, że rymowane słowo pol­
skie uczone w dzieciństwie bardzo głęboko 
zapada w ludzką pamięć i trwale tam pozo- 
staje, nie dając się przeprzeć wpływom ob­
cym podczas długich lat przebywania na ob­
czyźnie. I tak np. rodacy ze starej emigra­
cji, ludzie dziś 70-letni, doskonale pamiętają 
wiersze, których uczyli się w szkole polskiej 
pod zaborem austriackim i przepisują je dziś 
z pamięci prawie bezbłędnie. Prawie nikt 
nie pamęta, że autorem wiersza „Dziad i Ba. 
ba” jest J. I. Kraszewski a wierszy „Paweł 
i Gaweł” i „Czapla” A. Fredro, chociaż te 
wiersze należą do najbardziej znanych.

W następnej kolejności należy wymienić 
wiersze zapamiętane z nauki w szkole pol­
skiej w czasie 20-lecia niepodległości, a po­
tem wiersze z wygnania do Rosji w czasie 
ostatniej wojny, drukowane na BI. Wscho­
dzie lub też wogóle tylko krążące w odpi­
sach. Te mają charakter patriotyczny, prze_

bija z nich tęsknota za krajem. Wiele też 
wierszy zapamiętanych pochodzi z polskiej 
prasy dla dzieci wydawanej przed wojną.

Jeśli chodzi o autorów, to wszystkie renor. 
dy bije M. Konopnicka, najwięcej wierszy za­
pamiętanych jest jej pióra a także stosun­
kowo najlepiej zapamiętano jej autorstwo. 
Za nią dopiero idą St. Jachowicz, Wł. Bełza, 
I. Krasicki, St. Karpiński, J. Kochanowski, 
A. Asnyk a z nowszych J. Porazińska. Naj­
bardziej znaną i często przypominaną piosen­
ką jest M. Bałuckiego: „Góralu, czy ci me 
żal”,

Wszystkim, którzy zechcieli wiersze prze­
pisać i przesłać, którzy wypożyczyli książki 
z wierszyami i którzy w jakikolwiek sposób 
okazali swe zainteresowanie akcją zbierania 
wierszy dla dzieci — Polska Macierz Szkolna 
i Katolicki Ośrodek Wydawniczy „VERITAS” 
składają również tą drogą serdeczne podzię­
kowanie. Kilku osobom z Francji, Anglii, 
Stanów Zj. i Afryki Wsch., które nadesłały 
szczególnie starannie zebrane wiersze K. O. 
W. ..VERITAS” przesłał skromne nagrody w 
książkach.

H. K.

Co to za migdały?
Hala mówiła o sobie, że nie jest łako­

ma. Lubiła tylko pomagać i próbować. 
A tu ze Świętami było tak dużo robo­
ty i... pokus. To rodzynki przebrać, to 
migdały obrać ze skórki, to znowu 
żółtka ubić z cukrem, albo utrzeć na 
tarce czekoladę do mazurka. Przy tych 
pracach trzeba było sprawdzać, czy to 
już dobre, czy dobrze ukręcone, czy 
utarte. Najlepiej „sprawdzało” się pa­
luszkiem, zwłaszcza żółtka ukręcone 
z cukrem.

Mama gniewała się, mówiła, że to 
brzydki zwyczaj tak ciągle łasować, ale 
to nic nie pomagało. Hala nie mogła się 
odzwyczaić od „próbowania”.

Zbliżała się Wielkanoc. Mama dała 
swym córeczkom jajka do malowania: 
wołała, aby jej nie przeszkadzały przy 
pieczeniu ciasta i mazurków. Hala lu­
biła robić pisanki i zawsze zabierała się 
do tego z zapałem. Tym razem myśla- 
ła ciągle, jak się tu dostać do kuchni 
i przebierać rodzynki. Ale mamusia 
stanowczo wyprosiła swoją małą có­
reczkę za drzwi.

— Jak skończycie malować jajka, 
możecie przyjść do kuchni. Hala skrzy­
wiła się: „Tyle jajek! Kiedyż będą go­
towe!” westchnęła ciężko...

"sza siostra, Zosia, pocieszyła 
Halę. — Nie martw się! Na kilku zro­
bimy pisanki, a resztę pomalujemy far­
bami, lub ugotujemy w łupinkach ce­
buli. Zobaczysz, jakie będą ładne!

Całe żółte! .
W tej chwili Mama weszła do poko­

ju.
— Muszę ważny list napisać. Pój­

dziecie z nim zaraz na pocztę. I Mamu­
sia zasiadła przy stole.

— Halu, przynieś mi niebieską far-Stary pan, mieszkający na rogu uli- i • — Ł -v — — ----- «.
cy zdziwił się niemało, gdy późnym ibę. Leży na oknie w sypialnym poko- 
wieczorem posłyszał nieśmiałe puka- ' ju _  powiedziała Zosia.

Gąski
Hala pobiegła uradowana. Za chwilę 

i farbę trzymała w rączce, ale czy nie 
,byłoby dobrze zajrzeć do kuchni?

smakołyki na wierzchu?!

Wślizgnęła się tam cichutko i uważ

Lala, gąski lala 
nie będę was miała 
bo mi was matusia 
chować nie kazała.

Chować nie kazała, 
bo bardzo krzyczycie 
Co Franusia uśpię 
to mi go zbudzicie.

Janina Porazińska.

Szedł właśnie stary Szymon, gajowy, 
do lasu i wziął z sobą kowalowego Ję­
drusia, który mu był chrześniakiem.

A w lesie był szum wielki, właśnie jak 
gdyby każde drzewo coś sobie mówiło. 
Nadstawił Jędruś ucha z prawej stro­
ny, nadstawił z lewej, ale nic jakoś wy 
rozumieć nie mógł; pociągnął tedy sta­
rego Szymona za kapotę i rzeki:

— Chrzestny!
— A co tam, chłopcze? — zapytał 

Szymon.
— A to mi się widzi — mówił dalej 

Jędruś — że te drzewa cości gadają, 
a nic jakoś wyrozumieć nie mogę.

— A no — odrzekł stary gajowy — 
boś jeszcze mały pędrak, to się na ta­
kich mowach poznać nie umiesz. Ale 
kto długo żył, a często ich słuchał, to 
tak wszystko wyrozumie, jakby ludz­
kie głosy.

— Olaboga — zawołał Jędruś. — 
Jakże tb? Powiadajcie, chrzestny, bom 
okrutnie ciekaw!

— Czekaj no, czekaj, nie bądź taki 
prędki! — rzeki stary Szymon i, siadł­
szy na pniu, ognia do fajeczki skrzesał. 
Pyknął raz, pyknął drugi raz, a wi­
dząc, że się chłopcu aż oczy świecą z

=

Co za radość! Na spodeczku, na sto­
le leżały białe, obrane migdały!

Hala walczyła z pokusą. Wtem u- 
słyszała, że ktoś nadchodzi! Przestała 
się wahać. Prędko porwała dwa migda­
ły i wsadziła do buzi, gryząc je zawzię­
cie.

Nagle łezki popłynęły jej z oczu.
— Ja tego nie chcę, to piecze! Ma­

muś ratuj! — wołała do nadchodzącej 
mamusi.

— Co się stało? Nie płacz Halu. Co 
ty masz w buzi?

Hala pobiegła do zlewu i płukała 
usta.

— Ja, ja... myślałam, że to migdały 
i wzięłam dwa, i pogryzłam, a to tak 
zaczęło szczypać. I jeszcze piecze — 
wyjąkała dziewczynka, pokazując pal­
cem spodeczek.

Mamusia spojrzała i parsknęła śmie­
chem.

— Mówiłam, żebyś w kuchni nic nie 
ruszała. Przecież to nie migdały, tylko
czosnek. H. Smoleńska.

Śpiąca królewna
(Bajeczka)

Śpi królewna zaczarowana,
Blady księżyc patrzy przez okienko, 
A siostrzyczka jej stroskana 
Prosi... obudź się Jagienko.
Jagusieńko, siostro miła, 
Śpisz bez przerwy już trzy lata .. 
Takaś dobra zawsze była, 
Achl Zal serce me przygniata.
Wtem ktoś szybko stąpa, bieży...
I komnaty drzwi odmyka, 
Królewna oczom nie wierzył 
Widzi strój ,,czarnoksiężnika".
Zioła miesza — zioła parzy...
I do ust śpiącej królewny 
Wlewa trochę, wnet na twarzy 
Przemknął uśmiech jasny — pewny 
Królewna oczy odmyka, 
Ze złotego wstaje łoża
I cichaczem się wymyka. 
Piękna, jasna niby zorza.
,,Czarnoksiężnik" był rycerzem
I zakochał się w królewnie,। wsiizgnęia, się Lani uuhulku i uwaz-i- ,------- ------------------------------ —»|nie rozejrzała się. - Może będą jakieś |"W -p?™

Zofia HRYNKIEWICZÓW A

HUMOR - HUMOR — HUMOR — HUMOR

Nauka czytania i pisania dla najmłodszych

ckvmz |ocIą

r vYvo

ft

les Avenlures de CREMOR
CREMOR, mieux qu'un fromoge. une speciality! 50% DE MATIERES GRASSES

Niedźwiadek jeździ na rowerze
(Przepisać lekcję do osobnego zeszytu)

...... i#ii

Tresowanego niedźwiadka, jeżdżącego na ro­
werze, można zobaczyć w cyrku paryskim. 
Tresowanie tego niedźwiadka trwało z pew_ 

nością bardzo długo.

Wicek naśladuje magika

Wicek, będąc na seansie magika, podziwiał jego sztuczki. Magik pokazał między innymi, jak z próżnego 
cylindra można wydobyć żywego królika. Wicek chciał uczynić to samo. Kupił książkę, opisującą, jak wyko­
nywać sztuczki magiczne. Próbował właśnie wywołać królika z cylindra, gdy zahaczył o wypchanego jelenia, 
wiszącego na ścianie. Ten spadł prosto do cylindra. Wickowi zdawało się że z cylindra wychodzi cały jeleń i 
przestraszony uciekł czymprędzej.

wielkiej chętki do onej opowieści, tak 
rzekł:

• — Widzisz, chłopcze, tego dęba przed 
nami ?

— A widzę! — rzekł Jędruś. — O- 
■krutne jakieś dębisko... Rosochacz ta­
ki, że strach! Nakryłby i chałupę na­
szą, i obórkę z granulą, jeszcze by się 
i gołębnik z gołębiami pod niego zmie­
ścił. O, gdzie to tu do wierzchu!

Przechylił się mocniej jeszcze w tył, 
a w tym mu kapelusz spadł z głowy, a 
stary Szymon na to:

— Dobrześ zrobił, chłopcze, żeś się 
kapeluszem pokłonił przed tym dębem, 
bo to z całego lasu najgodniejsze drze­
wo; właśnie jakby gospodarz między 
czeladzią. On tu najgłośniej gada, i naj 
radziej słuchają go te insze drzewa, 
het, precz — aż do samego wyrębu.

Jędruś przypadł staremu do kolan:
— Oj, powiadajcie, powiadajcie, 

chrzestny, co on też tak gada?
A tu jak na to zakołysał się dąb ów 

za wichrem od samego wierzchołka 
swego, a konary jego zaszumiały, za­
huczały, jak organ w kościele. Stary 
Szymon pomilczał chwilkę, podniósł 

j głowę siwą i tak prawił:

| Jak to było w lesie »
— Wszystko, chłopcze, ma swój głos 

na świecie, a każdy głos taki, to jak 
nuta w pieśni. A człowiek co takiej pieś 
ni nie rozumie, chodzi jak głuchy po 
świecie. A lasy, co na naszej ziemi wy­
rosły, obce pieśni śpiewają — każdy 
według swego miejsca i swojego kraju. 
A ten, widzisz, dąb to powiada tak:

Dziatki moje, dziatki,
Syny i wnuczęta, 
Kto z was dawne czasy 
W lesie tym pamięta?

O! wy dawne czasy, 
Gdzieście się podziały, 
Kiedy nad tym lasem 
Sokoły latały,

Sokole, sokole, 
Starodawny ptaku, 
Już z twojego gniazda 
Nie ma ani znaku!

Otworzył Jędruś buzię i słuchał, bo 
myślał, że jeszcze będzie dalej; ale sta­
ry Szymon zamilknął i tylko siwą gło­
wą kiwał i fajeczkę kurzył. Wtedy Ję­
druś rzekł:

— A ta sosna, chrzestny, co też ona 
mówi?

— Ta sosna? — przemówił Szymon. 
— Ta sosna znów ma mowę taką:

Na wschodzie, na niebie, 
Tam się palą zorze, 
Zrąbali sosenkę, 
Wysłali za morze.
A nad owym morzem 
Siwy orzeł krocze. 
SosenJoa się smuci, 
Lasu swego płacze.

— O moiście wy! — zawołał Jędrek 
— a już miał łezki w oczach — to i ja 
jej żałuję, kiedy ona tak żałośnie śpie-

Bezpłatna porada
Pan Maciej Alembikowski przeziębił się 

i kaszlał w najokropniejszy sposób. Nie na­
leżąc do tych, którzy płacą lekarzom za po­
rady, szukał sposobności bezpłatnej kuracji. 
Rychło mu się też nadarzyła. Stanął przed 
domem znanego lekarza i gdy ten wyszedł, 
pan Maciej zwrócił się do niego niby przy­
padkowo:

— Dzień dobry, panie doktorze Kchch... 
Kchch... Psia pogoda! Cóżby pan doktór na 
przykład robił gdyby był tak fatalnie zazię­
biony, jak ja?

— Jabym kaszlał — odpowiada lekarz i 
szybko obchodzi.

Zupa czy kawa
Na inspekcji, pułkownik:
— Czy ma kto z was jakieś zażalenie?
Jeden z żołnierzy: — Niech pan pułkow­

nik skosztuje.
— Wcale niezła zupa.
— A nasz kucharz nam to daje jako ka­

wę.
X X 

Wrzeszczy?
Na rynku kłóci się z sobą dwóch agen­

tów: — nie wrzeszcz tyle!
— Ja mam nie wrzeszczeć?
Kto wrzeszczy? Czy ja wrzeszczę? Ja nie 

wrzeszczę, ale ty wrzeszczysz na mnie, że­
bym nie wrzeszczał!

wa. A brzoza? — rzekł po chwili — 
mówi też co ? v

— Oj! oj! -A odrzekł stary — brzoza 
to gaduła! Raz wraz coś tam sobie 
przepowiada. Raz tak, drugi raz owak, 
zwyczajnie takie drzewo, co gdzie nie 
bądź rośnie. A ta tu, co tam na lewo, 
na góreczce stoi i listkami drobnymi 
rusza ,to tak mówi:

Leśną ścieżką, wąską drogą
Szedł tu żołnierz, z chromą nogą;
Szedł tu żołnierz, odpoczywał, 
O swej chacie pieśni śpiewał.

A jam pieśni zrozumiała, 
Listeczkami zaszumiała:
— Wracaj, wracaj, choć bez nogi, 
W swojej chatki miłe progi!

Zasłużyłeś się ojczyźnie, 
Przyjmą cię tam serca bliźnie;
Zasłużyłeś się krajowi, 
Każdy ci tam bracie powie.
— To ona się tak rozmówi, jak czło­

wiek? — pytał Jędruś.
A cóż? Ma ci wszelkie stworzenie 

swoją mowę własną.
— A wierzba, co też gada? — rzekł 

po chwili Jędruś.

— Wierzba — odpowiedział stary 
Szymon — to gada tak:

O mój gospodarzu, 
Sadźcież mnie nad rzeką, 
Żeby się głos z fujareczki 
Rozlegał daleko!
Pójdzie tędy chłopiec, 
Wytnie fujareczkę, 
Będzie śpiewał, wyśpiewywał 
Mazurską piosneczkę.

Jędruś jeszcze szerzej usta otworzył.
— No i cóż? — zapytał Szymon — 

podoba ci się ?
— Oj, podoba mi się, podoba! Okrut 

nie mi się podoba. Jak teraz pójdę po 
lesie, to każdziusieńkie drzewko zrozu­
miem, co ono śpiewa... A ta olszyna, 
chrzestny, mówi też co?

Ale Szymonowi zgasła fajka, więc 
ją wytrząsnął, schował do torby borsu- 
czej, powstał z pieńka i rzekł:

— Ot, wszystko byś chciał naraz wie 
dzieć! To tak nie idzie, mój chłopcze! 
Zapamiętaj sobie najpierw to, com ci 
powiedział, a jak przyjdziemy drugi 
raz, to ci znów co powiem. Teraz trze­
ba iść patrzeć, czy lisy nie szkodują na 
wyrębie.
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Byty rządy „solizmu” były i
(„dualizmu”

Dziś polityków rozum stworzył- 
[nowe „curiosum”, 

„Radę Trzech”, która rządzić chce
[nami.

Jeśli w tym samym tempie iść 
[będziemy w postępie, 

Maszerując raz w kłótni raz
[w „zgodzie”,

To za lat może dwieście, będziem
[mieli nareszcie 

Demokrację prawdziwą w Narodzie!

Coś dla „Zamkowców” . . .
Mówiąc szczerze, Panowie, przykrą 

[niespodziankę 
Wyrządził Wam, niestety, były 

[„premier” Hanke.
Mąż zaufania, stanu, Hektor Polskiej 

[Sprawy, 
Wziął sobie i cichaczem czmychnął

• [do Warszawy. 
Jak potrafił pogodzić ateizm

[z deizmem, 
Sowiecką okupację z waszym

[legalizmem, 
To sprawa dość ciekawa, a przytem 

[zawiła. 
Jakaż go wytrąciła odśrodkowa siła, 
Każąca uznać symbol moskiewskiego 

[knuta, 
A za Ojca Narodu — agenta Bieruta? 
Może to ideowa .jakaś aberacja? 
Albo inna poważna męża stanu racja, 
A może akt głupoty, a może rozpaczy, i 
Trudno dzisiaj dochodzić, co to 

[wszystko znaczy. 
Ib ięc przestańcie go bronić. Cóż za

[nowa moda 
Z głupca lub agenta robić Wallenroda!

Napisał Ar. P.

Wiersze nadesłane przez CzySelników

Nie żegnam Cię, Mamo !
Nie żegnam cię, mamo, idąc w bój, 
Wśród kolegów wspólnej broni.
Nie odstraszy nas trud i znój 
W ciągłej za wrogiem pogoni

Nie żegnam cię, mamo, choć raniony. 
Dostałem się w niewolę do wroga, 
Gdzie drży pod butem kraj uciśniony, 
A ludzie ze serc wyrzucili Boga!

Generał Sikorski wcielił nas w szeregi 
Z nadzieją idąc na Szwaba.
I znów ujrzeliśmy obce kraje i brzegi, 
Gdzie o wolność trwała walka krwawa!

Wojna skończona, szeregi rozwiązane, 
Mimo, że Polska o pomoc woła.
Nasze tradycje dawno już zdeptane 
Z rozkazu „przyjaciela'* Mołotowa?...

Nie żegnam cię, mamo, bo muszę 
Wrócić tam, gdzie ujrzałem świat!

s Gdy czerwonej „przyjaźni" moc 
[skruszę, 

Odetchnie wreszcie mój rodak i brat!

Ułożyła Barbara Jackowska

Prawda o antysemityzmie komunistów
(FEP). Czasopismo amerykańskie 

„Jewish Life”, wydawane przez Zwią­
zek Kongregacji Ortodoksyjnych Ży­
dów w Stanach Zjednoczonych, donosi, 
że polityka sowiecka, zdążająca do li­
kwidacji religijnego i kulturalnego ży­
cia, okazała się skuteczną w krajach 
rządzonych przez komunistów.

W artykule zatytułowanym „Praw­
da o antysemityzmie komunistów” au­
tor opisuje antysemicką działalność re-
żimów komunistycznych w ostatnim 
czasie, podając, że ubiegłej jesieni set­
ki Żydów zostało aresztowanych w Mo­
skwie. Aresztowania odbywały się no­
cą, a pretekstem były rewizje przepro-

^ile grozi iisi już bezrobocie

wadzane przez milicję komunistyczną 
w poszukiwaniu wydawnictw w języku 
żydowskim i hebrajskim.

Innym objawem antysemityzmu są 
w dalszym ciągu przeprowadzane de­
portacje Żydów węgierskich, odsyła­
nych do obozów pracy, jak również 
jednostronne komentarze w prasie so­

Reżain oparty na gwa 
działa demoralizuj3

Warszawa. — V/ komunistyczno-ma 
sońskim „Tyg. Demokratycznym” znaj 
dujemy następujące uwagi:

..Zdarzają się w naszych zakładach pracy 
nozornie drobne, codzienne wykroczenia prze­
ciw zasadom współżycia społecznego. Ucho­
dzą one naszej uwadze, mimo iż kryją w so­
bie zalążek przestępstw. Przechodzimy koło 
nich obojętnie, wydaje się nam, że są to spra 
wy osobiste naszych kolegów i jeśli tylko my 
sami nie przykładamy do tego ręki, to uwa­
żamy, że jesteśmy w porządku.

Stanisław Wesołowski długo pracował na 
stanowisku kierownika sklepu Dyrekcji Spo­
żywczej MHD. Dyrekcja i Rada Zakładowa 
otrzymywała na piśmie sygnały donoszące o 
jego nieuczciwości. Nie zwracano jednak na 
nie uwagi. W lutym br., niedobory w jego 
sklepie wynosiły 11.537 złotych. Wierzono mu 
nadal. W kwietniu manko urosło do 17.700 zł. 
a w maju do 21.621 złotych. Dopiero wtedy 
zdecydowana się zwolnić go kamie.

Rozprawa rozwodowa. Ob. Kowalska, 
żona pracownika zakładów metalowych, skar 
ży się przed sądem: „po 6 latach małżeństwa 
przeniósł mnie wraz z dziećmi do kuchni, a 
do pokoju sprowadził sobie inną kobietę. Czę 
sto urządzają libację. Pieniędzy na utrzyma­
nie nie daje. życie stało się piekłem — bija­
tyka, krzyki, awantury”. Ani dyrekcja, ani ra 
da zakładowa do której zwracała się Kowal­
ska nie za ingerowała w sprawę uczciwego u- 
regu’owania życia domowego swego pracow­
nika.

Zdziśław Czyżewski, kierowca PKS, wraz

łcie, fałszu i terrorze 
ico na całą ludność
z pracownikiem tego przedsiębiorstwa Hen­
rykiem Turkowskim, zrobili „lewy kurs” i za 
zarobione w ten sposób pieniądze uraczyli się 
pół litrem wódki. Po tym „zakropieniu” od­
wiedzili znajomą w Gołkowie i kontynuowali 
z nią pijatykę. Wieczorem w czasie powrotu 
do bazy PKS, pijany Czyżewski prowadził 
wóz z nadmierną szybkością i w Piasecznie 
przewrócił słup wysokiego napięcia, zabija­
jąc jednego przechodnia i ciężko raniąc dru­
giego.

Z przewodu sądowego wynikało, że Czyżew­
ski miał już poprzednio — w maju i czerwcu 
pijackie wybryki, że koledzy jego wiedzieli o 
tym, że licznik urzy jego samochodzie jest 
spreparowany w ten sposób, aby nie wykazy 
wał ani jednego kilometra w czacie „lewych” 
jazd. Ani Rada Zakładowa, ani kierownictwo 
nie przeciwstawiło się neuczciwemu postępo­
waniu Czyżewskiego .Wszystko uchodziło mu 
bezkarnie.

Trzy różne sprawy ,a jednak w każdej z 
nich powtarza się oskarżenie kierownika za­
kładu i rady zakładowej o brak przeciwdzia­
łania uporczywemu łamaniu zasad mora’no- 
ści socjalistycznej przez pracowników zakła­
du. Takie było nasze wrażenie, gdy opuszcza 
liśmy gmach * sądu wojewódzkiego w War­
szawie.

Tyle „Tyg. Demokratyczny”, który 
drze szaty nad mnożącymi się objawa­
mi demoralizacji, której przykład da­
wał przecież sam Bierut, jak to stwier­
dza b. pułk. Bezpieki Światło.

wieckiej i satelickiej na temat obecne-
go konfliktu żydowsko-arabskiego na 
Bliskim Wschodzie.

Rosja posiada jeszcze około dwu 
milionów ludności żydowskiej. W Pol­
sce mieszka od 50—80 tysięcy, głów­
nie w Warszawie, Łodzi i innych więk­
szych miastach oraz poważniejsza gru­
pa na Ziemiach Odzyskanych w Wał­
brzychu, woj. wrocławskim. Posiadają 
oni swoje pismo, własny teatr, kiero­
wany przez Idę Kamińską, Instytut 
Historyczny, Towarzystwo Społeczno- 
Kulturalne Żydów w Polsce oraz reli­
gijną organizację p.n. „Kongregacja 
Żydowska”. W poszczególnych mia­
stach istnieją gminy żydowskie oraz 
czynne są bóżnice czy domy modlitwy. 
Naturalnie wszystkie instytucje ży­
dowskie kontrolowane są przez komu­
nistów.

W Siewierzu odremontowano 
romański kościół z XII wieku

W Siewierzu odrestaurowano romański 
kościółek z XII wieku, gdzie w czasie ro­
bót napotkano wewnątrz na romańskie fre­
ski a na zewnątrz kościółka odkryto gotyc­
ki obraz malowany na świeżym tynku. Z 
innych zabytków sakralnych odremontowano 
lub zabezpieczono wiele zabytków kościół­
ków, zwłaszcza drewnianych z XVI i XVII 
wieku (Zrębice, Mokre, Lubliniec, Koziegło­
wy itd.).

Dyskusja o małżeństwie i jego obecnym kryzysie
Nie ulega wątpliwości, że jednym 

z głównych powodów kryzysu małżeń­
stwa w Polsce jest polityka komuni­
styczna, która niskimi zarobkami usi­
łowała zmusić kobiety zamężne do pra­
cy zawodowej poza domem. Wolnomy­
śliciele chcieliby wobec tego ułatwić 
rozwody. Prawdziwej przyczyny kry­
zysu krajowe pisma ujawnić nie mogą. 
Z głosów, jakie zamieścił „Tyg. Pow.” 
podajemy, co następuje:

„Sytuacja byłaby może znacznie lepsza, 
gdybyśmy dokładniej wiedzieli czego od mał­
żeństwa wymagać. Jakie ono powinno właś­
ciwie być. Czym powinno być. Ludzie od 
dawna przestali myśleć o tych sprawach po­
ważnie. Nie wiem czy chociaż 10 nroc. tzw. 
narzeczonych zastanawia się nad istotą mał­
żeństwa a nawet — ściślej —• nad własnym 
przyszłym małżeństwem.

Nie ryzykowałbym tu wyczerpującej defi­
nicji jakiegoś powszechnie obowiązującego 
wzorca. Wydaje mi się jednak, że znacz: *e 
silniej niż się to czyni od -kilkudziesięciu lat, 
najeżałoby podkreślać znaczenie odpowie­
dzialności, szacunku i zaufania w małżeń­
stwie — czynników tak często lekceważo­
nych na korzyść „romantycznej", mgliście, 
lub wyłącznie zmysłowo pojętej „miłości”. 
Te czynniki trzeba wysuwać na pierwszy 
plan. Trzeba uznać je za główne filary mał­
żeństwa. I — co ważniejsze — przekonywać 
ludzi, zwłaszcza młodych, że to są napraw­
dę jedynie realne podstawy związku, który 
ma trwać. „Miłość” zaś — ta w najpotocz- 
niejszym, sentymentalnym znaczeniu — nie 
zawsze, a w każdym razie nie długo odgry­
wa zasadniczą rolę. Dlatego nie zgodziłabym 
się z A. Morawską, która w jednym ze swych 
artykułów twierdzi, że miłość stanowi jedy­
ną dzisiaj podstawę małżeństwa. Chyba, że 
rozumie się tę „miłość" bardzo szeroko.

Maria WIECZOREK
Typy małżeństw szczęśliwych

Moralność, powaga i trwałość związku

małżeńskiego, ochrona tych wartości .jakie 
przedstawia dla życia społecznego rodzina, 
jest nie tyLko troską samego Kościoła, lecz 
również państwa, oraz tych wszystkich orga­
nizacji społecznych, które stoją na straży 
zdrowia moralnego.

Warto może zastanowić się wobec tego, 
jakiego typu małżeństwa bywają zwykle u- 
dane.

Związki tzw. „szczęśliwe” są nadzwyczaj 
rzadkie. Dadzą się sprowadzić do trzech za­
sadniczych typów.

Pierwszy typ szczęśliwego małżeństwa 
spotykamy wtedy, kiedy dwie indywidualnoś- 
.ci zostaną połączone tak silnym umiłowa­
niem jakiegoś ideału, czy pragnieniem csią- 
gnęcia jakiegoś celu, że ten ideał czy ten cel 
wynosi je ponad miłość własną i własny e- 
goizm. Łatwiej zwykle dochodzą do poro­
zumienia małżeństwa dążące do wspólnych 
celów praktycznych. W zakresie ambicji in­
telektualnych występuje nieraz zaostrzające 
się stopniowo współzawodnictwo. Jeżeli ce­
le — choć szlachetne — są odmienne, stwa­
rzają pewne oddalenie, które z czasem po­
głębia się coraz bardziej, tak, że każde z 
dwojga małżonków zacżyna żyć własnyrę, 
odrębnym życiem związanym z odrębną pra­
cą zawodową. Najwyższym wspólnym ide­
ałem jest miłość Boga i pełnienie służby Bo­
żej.

Typ drugi szczęśliwego małżeństwa mamy 
wtedy, kiedy jedno z dwojga małżonków 
(najczęściej kobieta) jest indywidualnością 
słabszą .bardziej bierną i w sposób całkowi­
cie naturalny daje się opanować przez indy­
widualność mocniejszą, pozostawiając sobie 
rolę współczującego powiernika i przyjacie­
la. pomocnika i wykonawcy. Jest to typ mał­
żeństwa, w którym bardzo dobrze czują się 
mężczyźni. O ile mężczyzna-pantofiarz bu­
dzi politowanie i pogardę nawet u tejże sa­
mej żony, która go trzyma pod „pantoflem”, 
o tyle ten „kobiecy" typ żony cieszy się o- 
gólną sympatią. Jest to jednak typ małżeń­
stwa coraz rzadziej spotykany dziś, a bar­
dzo rozpowszechniony dawniej, kiedy kobiety 
nie kształciły się i nie pracowały zawodowo. 
Takiego pięknego i szczęśliwego związku, w

którym żona żyje całkowicie życiem męża, 
domyślamy się przez wiersze „Księgi ubo­
gich” Kasprowicza.

Ale dobre pożycie jest osiągalne nawet 
przy rozbieżności ideałów i celów i przy wy­
raźnych różnicach dwóch odrębnych, nieza­
leżnych indywidualności. Zachodzi to jednak 
w tym wypadku, kiedy obie te indywidual­
ności mają mocną wolę wytrwania we wspól­
nym związku przez całe życie i gdy w tym 
celu podejmują stałą i konsekwentną pracę 
wewnętrzną. Jest to ciężka i niezmiernie tru­
dna droga, ale to nie jest droga niemożliwa.

Im więcej jest nieszczęśliwych małżeństw, 
tym usilniej należy szukać środków zaradze­
nia złu, a pierwszym krokiem do tego celu 
musi być rozpoznanie siebie i poznanie dru­
giego człowieka.

Janina CZYSTOWSKA
Aby małżeństwo było aktem dobrej woli
Krajewska pisze m. in.:
„Z narastającym niepokojem obserwuję co­

raz częstsze zjawisko podejmowania łatwej 
decyzji zakładania rodziny w bardzo młodym 
wieku, tuż po ukończeniu szkoły średniej. 
Młoda dziewczyna czy chłopiec-bez praktycz­
nego przygotowanie, do zawodu, bez umiejęt­
ności sprostania życiowym trudnościom, po­
stanawiają założyć rodzinę. Tym młodym 
ludziom wydaje się najczęściej, że małżeń­
stwo to łańcuch przyjemności i ułatwień ży­
ciowych, że nie polega ono na obustronnej 
ofierze i wyrzeczeniu. Zapominają, że mał­
żeństwo musi stwarzać warunki i atmosfe­
rę do wychowania dziecka. A odpowiedzial­
ność za to wychowanie jest wciąż zagadnie­
niem niedocenianym przez rodziców.

Warto, ażeby młodzież już w szkołach śre­
dnich coś o tej odpowiedzialności wiedziała 
i nie podejmowała zbyt pośpiesznie decyzji 
zawierania związku małżeńskiego, nie posia­
dając ani zawodu, ani psychicznej dojrzałoś­
ci do budowania trwałego gniazda rodzinne­
go.

Szczęście obojga rodziców i szczęście ma­
jącego przyjść na świat dziecka wymagają 
od młodej pary nie tylko dojrzałości fizycz­
nej, ale, jak już wspomniano, dojrzałości 
duchowej.

Trudno jeść ryż patyczkami.

Na to trzeba być Chińczykiem.

Raj się chlubi pomysłami .

Zaraz podje sobie ,.z szykiem”.

Przebrał się ot za Chińczyka

I do stołu w mig zasiada.

Teraz ryż z miseczki znika:

Raf uśmiechnięty zajada.

Przygody Rafała Pigułki

Jeśli zaś padnę u progu wolności... 
Och, mamo, nie płacz w rozterce, 
Gdyż zostanę zawsze w twej bliskości, 
Napełniając dumą twe serce!

166) (Ciąg dalszy)
Wyszli na balkon od strony kościoła. Tu znowu histo­

ryczne cztery konie z brązu, zdobiące fasadę bazyliki, 
wspaniałe mozaiki tejże. Dalej brama dell’Orologio, 
z dzwonem potężnym na szczycie, w który dwie żelazne 
postacie ludzkie, stojące po bokach walą jak w kowadło, 
wydzwaniając w ten sposób godziny wieków Wenecji.

Naprzeciw Campanilla wyniosłością swą strzelistą pa­
nująca morzu.

— A oto przed nami starożytna biblioteka, św. Marka, 
roboty Sansovino, Loggetta, prokuratorie stara i nowa 
— mówił Horski.

— Kiedy my to wszystko zwiedzimy? Takie cuda. Ja­
ka szkoda, że Lińcia nie może chodzić. O, widzi pan, siedzi 
na Piazzecie i karmi gołębie. O tam, na ławce, kłania się 
nam.

Horski zdjął kapelusz wielce rad w duszy, że się po­
zbył „cerbera”. Znaleźli się wkrótce na balkonie od stro­
ny lagun. Przestrzeń morska błękitno-szaro-falista, 
naprzeciw wprost wody wyrasta klasztor i kościół St. 
Giorgio, z wieżą do Companilli podobną. Na lewo rysuje 
się Lido, kwitnące bukietami drzew, jeszcze dalej w mo­
rzu duże, ponure gmachy szkoły wojskowej, zakładu dla 
obłąkanych i fale w siny odmęt przechodzące. A nisko Ri­
va degli Schiavoni, szeroki, rzadki tu trotuar-ulica. Na 
prawo początek Canal Grande, ponad szczytami pałaców 
widne okrągłe kopuły kościoła S-ta Maria della Salute. 
Tuż obok pałacu, na froncie Piazetty przecudne kolum­
ny: św. Teodora i druga św. Marka z figurą lwa.

— Piękne są te syryjskie obeliski — mówiła Andzia. 
— Ile one czasu przestały, ilu wypadków były świadkami.

— Och, no te granitowe kolumny wzniesione w 1330 r. 
nie są najstarsze. Tu wszystko wiekowe. Zejdziemy jesz­
cze do kazamat, gdzie się odbywały egzekucje. Trzeba po-

(Foto Record)
Około 200 kobiet było zagrożonych bezrobociem, na skutek zamknięcia fabryki w No_ 
gent-le_Rotrou. Pospieszono im z pomocą, powierzając im robienie w domu kapeluszy 
seryjnych, które będą sprzedawane po cenach bardzo przystępnych. Na zdjęciu: kilka­

dziesiąt „gwiazdek” z owymi kapeluszami na głowie.

Policja aresztowała we Francji w roku : 
8I5OOO podejrzanych o morderstwo, 

000 fałszerzy 58 000 złodziei i 12 000 dzieci - 
przestępców

2 OOO aresztowań więcej niż w roku
Paryż. — Różne wydziały policji we 

Francji zajmowały się w 1955 roku 
632 625 sprawami. 390 138 dochodzeń 
było skutecznych. Doprowadziły one 
do aresztowania 326 295 osób, w czym 
29 445 cudzoziemców.

Spośród aresztowań 86 518 dotyczy­
ło morderstw, usiłowań morderstwa, 
bójek i zadania nierozmyślnie ran.

4 756 przestępców zostało areszto­
wanych za przestępstwa przeciwko 
dzieciom: dzieciobójstwo, poronienie, 
poniewieranie dzieci, uprowadzenie 
dzieci, propagandę przeciwko zapłod­
nieniu.

Przestępstwa przeciwko dobrym o- 
byczajom zaprowadziły do więzienia 
14 457 mężczyzn i kobiet.

Złodzieje i paserzy zostali areszto­
wani w liczbie 58 112. Aresztowano 
27 395 oszustów, bankrutów, osób, któ­
re wystawiły czeki bez pokrycia

2 283 fałszerzy powędrowało do wię­
zienia oraz 3 027 osób, które naruszyły 
bezpieczeństwo Państwa. Było nato­
miast 117 299 aresztowań za bezpraw­
ne przywłaszczenie sobie funkcyj, nie­
legalne noszenie munduru lub dekora- 
cyj, żebractwo, przekroczenie ustawy 
o wymianie walut, przekroczenie prze­
pisów gry, rozmyślne wywołanie po­
żaru itd.

Przestępstwa gospodarcze spowodo­
wały 11 645 aresztowań za niedozwo­
loną zwyżkę cen, handel złotem lub de­
wizami itd.

Wreszcie 12 285 dzieci-przestępców 
zostało przyprowadzonych do komisa­
riatu i postawionych przed sędziów dla 
nieletnich oraz trybunały dla nielet­
nich.

W r. 1954 policje francuskie doko­
nały 2 000 aresztowań mniej niż w r. 
1955.

❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖ 
Strajk 

stróżów 
muzeum

w Luwrze
Stróże muzeum 

w Luwrze zastrajko 
wali niespodzianie 
wskutek czego tury­
ści zagraniczni zastał’ 
bramy zamknięte.

(Foto Recora

Przeciwko zabieraniu wody z potoków Milion mieszkań we Francji 
pirenejskich przez elektrownie francuskie ' na 13.400.000, posiada telefon

Paryż. - Francuski Zwitek Literacki, ze.! Par^‘ — Telefon jest uważany za 
brany pod przewodnictwem p. Andre Tatte. I narzędzie pracy. Wykazuje to staty- 
grain, wypowiedział się jednomyślnie prze-1 styka Krajowego Instytutu Statystycz 
ciwko projektowi zabierania przez elektrow. * nego. Wynika Z niej, iż na 13 400 000 
nie francuskie wody z potoków Cambasque 1 mieszkań, jeden milion posiada telefo- 
Caiypso, w miejscowości leczniczej Cauthe- . ny, których ilość różni się zależnie od 
rets (Górne Pireneje). 'zawodów:

। Zawody wolne (lekarze, adwokaci 
itd.), 4 mieszkania na 5 posiadają te­
lefon, czyli 80 proc. .

Przemysłowcy: 63 z nich posiada te­
lefon w swoim prywatnym mieszkaniu.

Wielcy kupcy: 60 proc.
Drobni kupcy: 29 proc.
Robotnicy: 15 telefonów na 1000 

mieszkań.

Francuski prąd elektryczny 
dla Hiszpanii

Paryż. — Od września 1954 r. elektrownie 
francuskie dostarczają prądu elektrycznego 
dla Hiszpanii, tytułem pomocy: 1 milion ki- 
lowatów dziennie.
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znać i ciemną stronę Wenecji, tymbardziej wówczas sło- 
neczność jej wyda się ponętniejszą. Siła kontrastu rzeczy < 
brzydkich z pięknymi ma tę zasługę, że piękno czyni pla- ] 
styczniejszym.

W podziemiach Andzia źle się czuła. Przewodnik z ka- : 
gankiem w ręku pokazywał im cele więźniów i celę egze­
kucji. Tu był więziony i zginął Marino Falieri, tędy pro­
wadzono skazańców pod topór...

Andzia chwyciła rękę Korskiego.
— Chodźmy stąd! Już dosyć.
Zatrzymał jej dłoń mocno i wsunął sobie pod ramię. 

Spojrzał. Była blada, z oczyma rozszerzonymi ze zgro­
zy-

— Jaka pani wrażliwa! Cóż trudno! Wenecja miała 
artystów i trubadurów, ale miała i zbrodnie i sądy. Już by 
pani Elżbietą Tudor nie mogła być. Ale za to Marią Stuart, 
tylko pozwolę sobie powiedzieć, Ż6 jest pani urodzi wszą. 
Te dawniejsze piękności przy dzisiejszych wymaganiach, 
wydają mi się problematycznymi.

— Niechże mnie pan do Stuart nie porównywa. Boję 
się ucięcia głowy przez jakiś nieznany fatalizm. Uciekaj­
my! Zimno tu i straszno.

Horski nie puścił ręki i tak już wyszli razem.

trznym dziedziń- 
idami, błąkali się 
‘dzińca, wchodzi- 
sono podsądnych

)ć, że zakochane 
enia są różne —

irzmiałymi west-

osuje. Nie wzru-

anią zaś od pół-

ę-
i pani stylu bez- 
:apałem panią na

ini być.

zydkich.
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Oboje razem z panną Eweliną pływali gondolą po Ca­
nal Grande i po mniejszych kanałach. Ale brud i zielona, 
cuchnąca woda w niektórych zaułkach nie zachwycała. 
Trzymali chustki przy nosach, płynąc tamtędy. Resztki 
zgniłych jarzyn i owoców, różne śmiecie pławi się bezkar­
nie w kanałach jak w rynsztoku. Mury domów, zielone od 
wilgoci, mchem i pleśnią pokryte. Ze schodów, opadają­
cych gdzie niegdzie wprost do wody, zwisają festony zie­
lonych narośli wodnych, kleistych, które za każdym od­
pływem lepią się płasko do kamienia, gdy zaś woda, po­
ruszana gondolą uderza w mur, zielone te brody podno­
szą się w górę najeżone, wstrętne. Przy świetle słońca 
wszystko to przybiera malowniczy wygląd, lecz, gdy pada 
deszcz, a niebo powlecze się chmurami, Wenecja robi przy­
gnębiające wrażenie jakiejś katastrofy żywiołowej, zale­
wu przeokropnego, który pochłonie stary gród. Zdaje się 
wówczas, że zaraz całe miasto zniknie w kanałach, że nie 
ma dlań ratunku, że to jest żywy cmentarz. Ponuro 
i straszno, zagłada wisi nad miastem — ofiarą morza. 
I trudno wówczas uwierzyć w wiekowe istnienie tych bu­
dowli opleśniałych, które nawet trzęsienie ziemi wytrzy­
mywały.

— Wie pani co uważałbym za największą katastrofę, 
jaką kiedykolwiek świat widział, a ludzie zanotowali?...

— Zniknięcie Wenecji z powierzchni morza — odpo­
wiedziała Andzia.

— Tak. Żeby podobny kataklizm zobaczyć, warto by­
łoby tylko dlatego żyć. Och, no, a jednak i to z czasem 
prawdopodobne. Wszystko ma swój koniec. A gdyby tak 
teraz? Ginęlibyśmy razem. Wenecję może zniszczyć ja­
kieś niesłychane terramoto, trzęsienie ziemi, jakiś orkan- 
tajfun morski, coś niebywałego w dziejach świata, ale 
gwałtownego. Tak sobie tylko wyobrażam i tylko tak by­
łoby potężne. (Ciąg dalszy nastąpi)



700 ton alfy spaliło się w Port-St-Louis
MARTTGUES. — Pożar, którego przyczy­

ny nie są znane, powstał nocą w Port Saint 
Louis du Rhone w składnicy mieszczącej 700 
ton alfy przeznaczonej do "fabryk papieru w 
Arles i Tarascon.

Jakolwiek straże pożarne miejscowa i z o- 
kollcy zaraz pospieszyły z pomocą, ogień u- 
dało się ugasić dopiero po kilku godzinach 
bardzo uciążliwych zmagań.

Jest to drugi pożar, który na przestrzeni 
czasu stosunkowo krótkiego, powstał w .Port
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Polski czeladnik rzeźncki ranny •. 

w wypadku drogowym
LENS. — W nocy z poniedziałku na wto­

rek zderzyły się w przejeździć przez Sallau- 
mines, samochód, którym kierował rzeźnik 
Daniel Hugot z Henin-Lietard i skuter, na 
którym jechali czeladnicy rzcźniccy z Hersin 
Coupigny, pp. Inserra Salvatore i Franciszek 
Szczuka. Obaj skuterzyści zostali ranni, cię­
żej jednak Inserra Salvatore. Pogotowie ra­
tunkowe przewiozło obu do szpitala w Lens, 
skąd Inserrę S.. ze względu na bardzo groź­
ny stan, skierowano do szpitala w Saint An- 
drć pod Lille.

Trzy wypadki drogowe w Lens
LENS. — W ciągu wtorku trzy nieszczę­

śliwe wypadki wydarzyły się na ulicach mia­
sta Lens.

Na route de Loison zderzyły się dwa sa­
mochody, na avenue du 4 Septembre, nastą­
piło również zderzenie między samochoda­
mi, pod mostem Cesarlne zaś, samochód zde­
rzył się z rowerem. Panna Josette De Brelly 
która jechała na rowerze, została lekko ran­
na.

Poza tym w każdym z wypadków7 są szko­
dy materialne.

Parafianie polscy w Dourges 
sp proszeni na konferencje biblijne

Codziennie wieczorem o godz. 8-ej począw­
szy od środy dnia 4 do niedzieh 8 kwietnia 
odbędą się w kościele nauki biblijne, gło­
szone przez Ojca Wiktora Marie.

Celem tych kilku dni konferencji, raczej 
wspólnej rozmowy i czytania Biblii jest pou­
czenie nadzwyczajne Misjonarza w jaki spo­
sób posługując się Pismem świętem, można 
obcować i ubogacać siebie na codzień Mądro­
ścią Jezusa, Słowa Wcielonego.

Serdecznie zaprasza wszystkich Rodaków 
Ks. B. Jarek, proboszcz

Uwaga Polonia w Dourges!
Stow. Młodzieży KSMP zawiadamia Polo­

nię w Dourges i okolicy, iż będzie obchodzi­
ło swą 30-tą rocznicę istnienia dnia 22 kwiet 
nia w sali patronażu.

Podając to do wiadomości, KSMP żywi 
nadzieję, że sprawi ono radość licznym Ro­
dakom, ojcom, matkom, także seniorom.

Serdecznie Was zapraszając, drodzy Ro­
dacy, ha ten da nas dzień pragnie­
my pokazać, że dzielnlp idziemy drogą przez 
Was wskazaną nam 30 lat temu.

Na program, który gorączkowo przygoto­
wuje młodzież po surowej zimie, składać bę­
dą się liczne tańce i śpiewy. Wystąpi też sym 
patyczny i liczny zespół KSMP Noyelles ze 
swym chórem i jednoaktówką.

Program tej uroczystości podamy w naj­
bliższych dniach. Dodamy, że na życzenie 
kolonii Dourges i sąsiednich, wystawimy 
wreszcie w patronażu „Głęboką studzienkę”.

Zarząd

Polacy w Evin-Malmaison 
szerzą nabożeństwo do Jezusa Miłosiernego

Parafia polska w Evin przygotowuje się i 
w tym roku do uczczenia Jezusa Miłosier­
nego w Niedzielę Przewodnią.

Nowenna się już rozpoczęła w Wielki Pią­
tek. Od środy dnia 4 kwietnia, są proszeni 
wszyscy Parafianie do odprawienia Triduum 
ku czci Jezusa Miłosiernego. Z tej okazji 
przybędzie do nas misjonarz Ojciec Wiktor 
Maria, Oblat Marii Niepokalanej.

Szczegółowy program: Dnia 4 kwietnia o 
godzinie 6.30 wieczorem, nabożeństwo z ka­
zaniem.

Tak samo, w czwartek, piątek i sobotę.
W niedzielę, dnia 8 kwietnia uroczyste za­

kończenie Triduum na sumie.
Wszystkich Rodaków serdecznie zaprasza 

Wasz duszpasterz, ks. B. Jarek
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R. Fournier wygra! w 17-tym wyścigu 
Paryż — Vimoutiers

Vimoutiers. — Siedemnasty wyścig kolar­
ski Paryż — Vimoutiers, który odbył się we 
wtorek 3 kwietnia zgromadził na starcie 
licznych asów.

Zwyciężył, bijąc na sprincie Louisona BoT 
beta, Redolfiego i Dacquaya, Renć Fournier.

Wyniki:
1) Rene Fournier, 220 km w 6 g. 19’ 23”;

2) Louison Bo bet o 5 sek.; 3) Redolfi o 6”;
4) Dacquay o 6”; 5) Jean Bobet o 7”; 7) 
Mignat; 8) Bultel; 9) Letendre; 10) Anfray; 
11") Coste; 12) Robinson (W. Br.);13) Tam- 
burlini, itd...

. Sukces Polaków na mistrzostwach 
szermierczych świata młodzieży

W Luksemburgu odbywają się mistrzo­
stwa szermiercze młodzieży (osób poniżej 21 
lat). W imprezie uczestniczą również Polacy.

Po licznych walkach eliminacyjnych do 
ćwierćfinału zakwalifikowało się trzech Po­
laków, mianowicie: Wojciechowski, Dotka 1 
Dzięglewski.

O mistrzostwo piłkarskie Anglii

Saint Louis. Pierwszy zniszczył składnicę 
z jutą.

Zagroda wieśniacza spaliła się w Wogezach
EPINAL. — W 'Brancourt (Vosges) spa­

liła się w następstwie pożaru, spowodowane­
go krótkim spięciem, zagroda rolnika Ferdy­
nanda Petit, traty wynoszą 8 miliony fran­
ków.

Uwaga: Garvin, Courieres i Estevelles!
Grono miłośników strzelania w porozu­

mieniu z zarządem Związku Bractw Kurko­
wych postanowiło powołać do życia Koło 
strzelców czyli Bractwo Kurkowe.

Wszyscy Polacy, którym zależy na tym, 
aby powstało Bractwo Kurkowe w tych ko­
loniach. jako organizacja sportowa, narodo- 
wo-apolityczna, proszeni są o przybycie dnia 
8 kwietnia br. na pierwsze zebranie do Cafć 
Tabac, Emile Delmaire, Citć St. Jean Cour- 
rieres. Garvin (P. de C.\ o godz. 15.30.

Członkami organizacji mogą być wszyscy 
począwszy od ’at 14-tu aż do sędziwego wie­
ku. Po utworzeniu zarządu i wpisie członków 
nastąpi na strzelnicy strzelanie próbne dla 
nowych członków. Wzywamy młodzież i po­
kolenie starsze, którzy znają z Polski Brac­
twa Strzeleckie, wszystkich bez względu na 
swe przekonania, aby gremialnie przybyli i 
utworzyli prawdziwą sportową organizację 
polską. Niech nikogo nie zabraknie w niedzie­
lę, dnia 8 kwietnia.

W. Nowak,
Sekr. gen. Związku Bractw Kurkowych

SCHMIRGEL 
najlepszy prądókhw. bląszankach 

do czyszczenia wierzchów 
pieców kuchennych

< los Noir — ANZ1N (Nord)

Tragiczny zgon polskiego robotnika, 
ojca trojga dzieci

ARRAS. — W nocy z poniedziałku na 
wtorek, na szosie w Berles Monchel pod Au- 
bigny en Artois, automobilista Filip Robil­
lard, przedsiębiorca zawiieszkały w Arras, 
pace de la Prefecture .najechał p. Stefana 
Herbata, lat 45, zamieszkałego w Berles- 
Monchel.

Polak został zabity. Automobilista tłuma­
czył się, iż nie widział go. śledztwo jest w 
rękach żandarmerii z Aubigny en Artois.

S.p. Stefan Herbaj, był żonatym i ojcem 
trojga dzieci. Ciężko dotkniętej rodzinie wy­
dawnictwo „Narodowca” składa swe szczere 
wyrazy współczucia.
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Uwaga Escąudah

We czwartek 5 kwietnik o gdz. 7-ej 
wieczorem będzie w kinie Central wyświetlo­
ny film o świętym Całunie (płótno, którym 
Pan Jezus był owinięty w grobie) — połączo­
ny z pięknym i pouczającym wykładem ks. 
dr Stan. Jezierskiego. W programie ’będą 
także krótkie filmy z uroczystości Kongresu 
Maryjnego w Rzymie, z Monte Cassino, Bo­
lonii, Loretto Barcelony, itp. Wstęp bezpłat­
ny. Całą Polonię z Escaudain na ten pięk­
ny wieczór filmowy z okazji swej rocznicy 
zaprasza Zarząd Tow. św. Józefa

Krwawy dramat rozegrał się w Raismes
\ ALENCIENNES. — Stróż polny Tarcil 

Broger, zamieszkały w Raismes przy ulicy 
Wallers. 47, zranił ciężko Klarę Gretkowską 
z domu Szulskich, po czym usiłował odebrać 
sobie życie.

Dramat ten wynikł na tle zazdrości po 
kłótni w mieszkaniu Gretkowskiej. Zarówno 
mężczyzna jak i kobieta zostali umieszczeni 
w szpitalu.

Dochodzenia w sprawie prowadzą miejsco­
we władze bezpieczeństwa.

Zwłoki mieszkańca Calais 
w kanale portowym

CALAIS. — We wtorek rankiem wydoby­
to z jednego z kanałów portu zwłoki męż­
czyzny. Po przeprowadzonych dochodzeniach 
stwierdzono, że topielcem jest 39-letni robot­
nik Franciszek Duquennoy, który zaginął w 
dniu 7 marca. Na zwłokach stwierdzono licz­
ne okaleczenia, co do których przypuszcza się 
jednak, że będą pochodziły7 od kotwicy szku­
ty.

Zarządzona sekcja wykaże przyczyny 
śmierci robotnika.

Napad na pianistkę
ST. DIZIER. — Onegdaj rankiem pianist­

ka jednej z orkiestr, która grała na zabawie 
nocnej, wracając do hotelu, została zaczepio­
na przez żołnierza kolonialnego. Niemniej 
pianistce udało się wrócić do hotelu 1 poło­
żyć spać.

Wojskowy do koszar jednak nie wrócił 1 
przeczekawszy kilka chwil pod hotelem, 
wszedł do niego, po czym do pokoju pianist­
ki.

Na krzyki napadniętej, pospieszył jej z 
pomocą właściciel hotelu. Napastnik został 
przez niego zatrzymany, w chwili gdy usiło­
wał wybiec z hotelu.

Polska piolgrz 
z dep

Tradycyjnym zwyczajem wyruszy w*nie 
dzielę dnia 6 maja z polskiej kaplicy v 
Soissons pielgrzymka autokarami do cudów 
nego miejsca Matki Boskiej Liesskiej. Wy 
jazd nastąpi rano o godz. 8-ej; powrót za 
tego samego dnia o godz. 19-ej wieczorem 
Słuchanie spowiedzi rozpocznie się o godi 
5.80 w kaplicy gdzie ks. proboszcz odprawia 
będzie Mszę św. oraz po przyjeździe do Liess 
w dalszym ciągu. Uroczystą sumę o godi 
11-ej odprawi ks. Konrad Stolarek (Oblat) 
podczas której ks. Franciszek Stawarski m 
sjonarz z Chin i Brazylii wygłosi też kaza 
nie. Nabożeństwo majowe odprawi ks. Frań 
ciszek Stawarski, zaś kazanie podczas na

Kto dobrze trawi, dobrze śpi ’
Wiele osób źle sypia, gdyż trawienie lei 

jest uciążliwe. Osoby te dobrze zrobią, gd; 
przyzwyczają się do picia wieczorem fx> ko 
lacji filiżanki gorącej herbaty VICHYFLO 
RE. Dzięki licznym roślinom leczniczym : 
których się składa, VICHYFLORE ułatwił 
trawienie, działa przeciwko ociężałości, pale 
niu i wzdęciu. Wskutek tego sen staje si< 
spokojniejszy VICHYFLORE jest do nabycia 
we wszystkich aptekach w cenie 113 fr. — 
(V. S46 P. 8788) (34 st. F.)

Polska pielgrzymka <lo grot św. Antoniego 
w Brive (Correze)

Jak każdego roku znów się spotkają dnia 
8 kwietnia br. w Niedzielę Przewodnią wszy­
scy Polacy z departamentu Correze 1 z de-

Lekcja jazdy samochodem zakończyła się 
w kanale

ROUBAIX. — Pan Martin, zamieszkały w 
Wattrelos, uczył żonę jazdy samochodem nad 
kanałem w Leers. Wszystko odbywało się 
składnie do chwili, w której automobilistka 
nagle zatrzymała pojazd.

Samochód zarzucił i wpadł do kanału. 
Szczęściem że wypadek dostrzeżono. Straż 
pożarna zaraz wyjechała na pomoc i auto- 
mobilistów oraz samochód wydobyła na 
brzeg.

Niebezpieczna zabawa
ST. OMER. — W Clairmarais pod Saint- 

Omer, Jakub i Jan Marian Michelsen, pierw­
szy lat 7, drugi lat 6, bawili się strzelaniem 
z tuku.

Podczas tej zabawy, Jan Marian został 
ranny w oko. Malca przewieziono zaraz do , 
okulisty w Saint-Omer. Zranienie było tak 
poważne, że chłopiec zaniewidział na oko.

Noworodek wrzucony do rzeki
AMIENS. — Grupa dzieci z Ailly sur : 

Somme, bawiąc się nad rzeką przepływającą* 1 II 
przez miasto, wydobyła z niej zwłoki nowo-! 
rodka. który miał żelazko do prasowania! 
przywiązane do szyi.

Wyniki z 8 kwietnia
I Liga

Aston Villa — Wolverhampton 0—0
Huddersfield — Arsenal 0—1
West Bromwich — Birmingham 0—2

II Liga
Nottingham For. — Lincoln 2—2
Rotherham — Middlesbrough 2—1

Sekcja zwłok wykazała, że maleństwo u- 
rodziło się żywe.

Policja poszukuje matki maleństwa.
. e *

CHARTRES. — Ze stawu w Boutigny 
(Eure et Leir), wydobyto zwłoki noworod­
ka. Matka dziecka jest poszukiwana.

Kupcy i Rzemieślnicy polscy w Paryżu
Niniejszym uprzejmie zapraszamy naszych 

członków z rodzinami na tradycyjne „Jaj­
ko”, które gostanie urządzone w dniu 15 
kwietnia 1956 r. od godz. 16-ej do 24-ej w I 
Domu Kombatanta, 20, rue Legendre, Pa­
ris 17-e, metro Villiers.

Program będzie bogaty, urozmaicony i moc 
miłych niespodzianek.

Udział w kosztach, po 300 fr. od każdej 
dorosłej osoby.

Prosimy naszych członków o zgłoszenie się 
listowne na „Jajko święcone” pod adresem 
Mr Leszek, 83-bis, rue Lafayette, Paris 9-e, 
najpóźniej do dnia 10 kwietnia br.

Bit ACT W A HÓŻAfiUOWE
MERICOURT-MAROC. — Bractwo żywego Ró­

żańca zawiadamia swe członkinie, iż kwartaln° ze­
branie odbędzie się 5 kwietnia o godz. 16-ej w 
świetlicy.

O liczny udział, prosi Zarząd

Od Redakcji

Pan Mieczysław Czekałowski w Bully Ps 
Mines. — Kalendarz gier I i II Ligi ukazuje 
się zawsze gdy chodzi o całość sezonu, przed 
jego rozpoczęciem ,po czym na początku ty­
godnia umieszczamy gry na nadchodzącą nie­
dzielę.

B A L E - Z A B A W Y
bAL Koła b. Kombatantów7

LA MURE (Isere). — Koło b. Kombatantów 
Polskich urządza w niedzielę, dn. E-jo kwietnia 
br. o godz. 15-ej po południu, na sali w Nanti- 
zon, wielki Bal. na który zaprasza serdecznie 
wszystkich Rodaków. KOMITET.

Pociąg wykoleił s ę na dworcu w Rombas
THIONVILLE. — Pociąg z koksem nie­

mieckim dla fabryk Wendla w Moyeuvre- 
Grande, wykoleił się na dworcu w Rombas. 
Ofiar w ludziach nie było, lecz straty mate­
rialne są wielkie.

Nie tylko zostały uszkodzone wagony, lecz 
również tor. Przybyła z Hagondange pomoc 
techniczna, przeszkody w7 ruchu usunęła po 
czym specjalne drużyny zabrały się do na­
prawy szkód.

Po 28 latach odnalazł siostrę
MEtZ. — P. Piotr Ebersweiler, górnik 

zamieszkały w Morsbach (Moselle), odna- 
lezł po 28 latach poszukiwań, swą siostrę, 
która mając trzy miesiące przy śmierci ro­
dziców .została umieszczona w sierocińcu.
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Zagadkowa sprawa w dep. Creuse

Miody czeladnik rzeźnicki napadnięty 
i pokłuty nożem przez nieznanego osobnika

GUERET. — Dziewiętnastoletni Rajmund 
Verkeke, czeladnik rzeźnicki p. Coucaud w 
St. Etienne de Fursac (Creuse), był w kinie 
w Souterraine — mieście odległym 12 km od 
miejsca jego pracy. Powrót do domu odbył 
pieszo w towarzystwie kolegi Sambora, za­
mieszkałego w Matrange, odległym od Saint 
Etienne, 4 km.

W chwili gdy Rajmund Verkeke wchodził 
na podwórze domu by wziąć dower i poży­
czyć go koledze na powrót do Matrange, na­
pad! go i uderzył trzykrotnie nożem, niezna­
ny osobnik.

Młodzieniec został ranny. Wezwany am­
bulans przewiózł go do szpitala, a żandar­
mi zaalarmowani o napadzie, wszczęli docho­
dzenia. Mimo, że przeszukano najbliższą o- 
kolicę. na ślad napastnika sile natrafiono.

Sprawa napadu jest szczegółowo badana. 

partamentów okrężnych w uroczym zakąt­
ku św. Antoniego w Brive.

Uroczysta Msza św. w Kościele O.O. Fran­
ciszkanów o godz. 10.80.

Spowiedź św. wielkanocna już od godzi­
ny 8-ej rana.

Pielgrzymce tej przewodniczył będzie O.
Krzysztof, Franciszkanin z Montluęon.

Po Mszy św. każdy spożyje swój przywie­
ziony posiłek w salach Klasztoru.

Liczę na liczną obecność Rodaków oraz 
na powiadomienie wszystkich znajomych Po­
laków. O. Krzysztof, Franciszkanin
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Uwaga Polacy w La Ricamarie!

Sekcja teatralna „Mazowsze” przy Komi­
tecie Towarzystw Miejscowych w La Rica­
marie, zaprasza wszystkich członków i sym­
patyków teatru oraz mowy po’skiej na swe 
pierwsze zebranie, które odbędzie się w pią­
tek, dnia 6 kwietnia br. o godz. 7-ej po po­
łudniu w Sali Polskiej na Montcel.

UWAGA. — Sekcja teatr, i zespół tanecz­
ny „Mazowsze” serdecznie zaprasza tych 
wszystkich, którym leży na sercu mowa pol­
ska, śpiew i tańce polskie. Oby z ochotą 
wstępowali w szeregi tej nowej sekcji tea­
tralnej, która kształci umysł, serce i duszę 
polską.

Za Zarząd, Tysiąc Kazimierz, sekretarz

ś.p. Marian Orzechowski

Dnia 16 marca br. odszedł na wieczny rpo- 
czynek, po długiej chorobie zawodowej, py­
licy opatrzony Sakramentami św., w Rou- 
vroy. śp. Marian Orzechowski (w 55 roku 
życia).

Polskie Stronnictwo Ludowe straciło wiel­
kiego działacza ludowego, którego był se­
kretarzem w tut. Kole.

W Polsce od młodych lat, był śp. Marian 
Orzechowski w szeregach Polskiego Stron­
nictwa Ludowego aż do jej opuszczenia. 
Przyjechał do Francji za chlebem w roku 
1924. Wstępując w szeregi 1*01. Stronnictwa 
Ludowego we Francji, do Koła Rouvroy, był 
pełen nadziei, iż pod zielonym sztandarem, 
na którym widnieje Królowa Korony Pol­
skiej, wróci do naprawdę wolnej i sprawie­
dliwej ukochanej Ojczyzny. Niestety nie by­
ło Mu to dane przez Najwyższego. Spoczął 
na obcej ziemi, zdała od upragnionej Ojczyz­
ny. Odejście na wieczny spoczynek śp. Ma­
riana Orzechowskiego dotknęło nie tylko sze 
regi Polskiego Stronnictwa Ludowego, ale za 
równo i inne organizacje, do których Zmar­
ły należał jak Pol. Sekcję CFTC, Stow. był. 
Wojskowych, Stow. Mężów Kat. św. Barbary 
całą Polonię w Rouvroy. A że śp. Marian 
Orzechowski był dobrym Polakiem i dobrym 
społecznikiem świadczył o tym liczny udział 
sztandarów i liczna rzesza Rodaków, którzy 
oddali ostatnią przysługę Zmarłemu.

Cześć Jego pamięci! M. Wiesztort

Slow. Mężów Katolickich
MERICOURT i NOYELLES. — T<>w. Mę­

żów Kat. pod wezw. św. Barbary 1 św. Woj­
ciecha, prosi swych członków o zwięcie u- 
działu w pogrzebie śp. Michała Wasilewskie­
go. Pogrzeb odbędzie się dnia 5 kwietnia br. 
o godz. 3.30 po południu z domu żałoby, uli­
ca Provins, 20.

O liczny udział, prosi Zarząd

KOMUNIKATY K.T.M.
SALLAUMINES. — Zarząd Komitetu Towa­

rzystw Polskich zawiadamia Zarządy Towarzystw 
wchodzących w skład Komitetu, że walne roczne 
zebranie KTM, odbędzie się w niedziele dnia 8 
kwietnia o godz. 4-ej po południu w lokalu ze­
brań u p. Bernackiego.

Każde Tow. wchodzące w skład Komitetu, obo­
wiązkowo powinno być zastąpione przez 3 dele­
gatów, to jest prezesa, sekretarza 1 skarbnik, lub 
ich zastępców. Zarząd

BRACTWA KURKOWE
KOEUX-les-MINES. — Bractwo Kurkowe urzą­

dza zebranie miesięczne w niedziele dnia 8 kwiet­
nia o godz. 15-ej w Sali Polskiej, ul. Moussy.

Rozpoczynamy próbne strzelanie. O liczny udziel 
w zebraniu, prosi Zarząd

KOMBATANCI
HENIN-LIETARD. — Zawiadamia się Oddział 

ZUPRO, iż walne roczne zebranie odbędzie się w 
niedziele, 8 kwietnia w siedzibie Cafć Carnot, Place 
Carnot w Henin Lietard o godz. 16-ej punktualnie. 
Rewizorzy kasy proszeni są na godz. 15. Obecni 
będą delegaci zarządu głównego oraz goście fran­
cuscy. Gremialny udział członków oraz sympaty­
ków obowiązkowy. Bardzo ważne i decydujące spra 
wy do omówienia. Zarząd

LILLE. — Zarząd ZUPRO podaje swym człon­
kom do wiadomości oraz tym z La Madeleine, 
Ma quette, Marcq en Baroeul i St. Andrć, iż ze­
branie odbędzie się w La Madeleine u kol. Si­
korskiego, 31, rue Condś, dnia 8 kwietnia o godzi­
nie 10-ej. Zarząd Oddziału przyjedzie w komplecie 
aby załatwić wiele spraw. Prosi się o liczne przy­
bycie. Sympatycy mile widziani.

JOEUF. — Koło b. Członków POWN Joeuf, 
Montois la Montagne, zawiadamia swych człon­
ków i sympatyków, że w niedzielę dnia 8 kwiet­
nia br. kwartalne zebranie odbędzie się o godz. 
16-ej w Cafć du Bon Coin w Montois la Montagne.

Na poi^ądku dziennym są ważne sprawy do o- 
mówienia, między innymi zakupu sztandaru. Dla- 
aego zarząd Koła prosi wszystkich tych człon­
ków, którzy z powodu dalekiej odległości nie bę­
dą mogli przybyć na zebranie, żeby za pomocą 
korespondencji wypowiedzieli swe zdanie czy są za 
lub przeciw nabyciu sztandaru. O liczne i punk­
tualne przybycie, prosi Zarząd

SEKUJ E SYIS DYKAL1VE
Okręg Montceau lea Mine* — Sekcji FO

Zarząd Okręgu Sekcji Polskich Force Ouvriere 
urządza zebranie Okręgu dnia 8 kwietnia br. o 
godz. 9.30 w biurze Syndykatu Force Ouvriere w 
Meateeau les Mines, Avenue Koger Salengro nr 12.

Na powyższe zebranie są proszeni o przybycie 
członkowie kursów z la Breviere. Jednocześnie 
wszyscy członkowie mogą być obecni na powyg- 
izym zebraniu i głosem doradczym. Zarząd

Colgate zawierająca produkt zw. Chlorophylls

Nabożeństwa i Msze św
ROUEN — GRAND-QUEVILLY | okolica
W niedzielę, dnia 8 kwietnia 1956 r. w 

Grand Quevilly, Msza św. o godz. 10-ej w 
kaplicy św. Józefa.

PETIT-QUEVTLLY — ROUEN 1 okolica
W niedzielę, dnia 8 kwietnia 1956 r. w 

Petit Quevilly Msza św. o godz. 18.15 w ko­
ściele św. Antoniego. Okazja do spowiedzi

Ks. Fr. Meyer-Zielińskiod godz. 17.30.

Nabożeństwa polskie
PILKRELAYE. — Spowiedź wielkanocna i 

nabożeństwo polskie odbędzie się w kościele 
parafialnym w niedzielę 8 kwietnia; spowiedź
o

8

godz. 8-ej rano, Msza św. o godz. 8.30.
BEAUCHAMPS. — Spowiedź w niedzielę 
kwietnia o godz. 10.30. Msza św. o 11.15
LES MUREAUX. — Spowiedź w niedzie- 
8 kwietnia o godz. 7-ej rano. Msza św. o

Księża Pallotyni z Osnygodz. 8.15.
ię

Niech Jubilaci !
w DNIU 

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH 
4 kwietnia 1.956 r. 

składamy naszym zacnym Jubilatom 

Mikołajowi StOBODZIE 
oraz Jego czcigodnej Małżonce 

Jan.nie z domu Hlond
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 

Zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa
Bożego i doczekania się Wesela Złotego.

życzliwe rodziny FormTckich 
i Rybarczyków, z Libercourt

LIBERCOURT, w kwietniu 1956 r.

(1040)

tl044>

(1036)

Poszukuje się SŁUŻĄCEJ od 18 do 22 lat. — Do­
Mme MARTIN, 20, Bid Carnot

(1043)

(1045)

(1034)

Wolne miejsca 300 łr.

Poszukiwania 200 fr.

Matrymonialne 600 Ir,

(za ogłoszenie me przekr objętości 3 wierszy- 
ta każdy d a I • • y wiersz dolicza się 50 fr.>

<za ogłoszenia nie przekr objętości 
za każdy dalszy wiem doiicta

(ta ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 1 
ea każdy dałaś V wiersz dolicza się 100 Cr > 1

rue Jules Guesde, LIEVIN (P-de-C.).

du Calvaire, PARIS (3-żme).

bra płaca.
(2-ćme ćtage) LILLE (Nord).

RIS 2°.

wie, 1, Place Ćlaparćde (Suisse).

RUCHERS BEARN, 1 Avenuerze).
Chateau d'Este, PAU (B. P.) <52 st.)

LENS

Redakcja rękopisów nle zv/raca

Potrzebny EKSPEDIENT od lat 16 do 20. — 
Zgłosz. do: Maison JAGER, Vins en gros, 134.

Czysty MIÓD Pirenejski wiaderko
5 kg = 1.900 fr. (Zapłaia przy odbio-

Potrzebny natychmiast CZELADNIK RZEŻNIC- 
KI. — Zgłosz. do: E. JANISZEWSKI, 9, avenue 
du 10 Mars MERICOURT-MAROC (P. de C.).

(1044)

Poszukuje się młodej NIEWIASTY lubiącej czy­
stość, do pracy domowej do 2-ch osób. — Utrzy* 
manie, bez noclegu, dobra płaca. Referencje wy­
magane. — Mme DRAJER, 22, rue Turbigo, PA-

Poszukuje się DZIEWCZYNY do wszelkiej pra­
cy domowej. — Mme KURĘ, 3, E‘ld. des Filles

MATYLSKI Tadeusz, syn Zygmunta 1 Stefanii 
z Skrzynieokich, ur, 31 maja 1920 w Kuczwałach, 
pow. Toruń 1 przebywający ostatnio na terenie 
Francji w okolicy Lourdes, proszony jest o na­
pisanie do Rady Polonii Amerykańsk:ej w Gene-

Ojca Jana KRASNODEBSKIEGO (syna Jakuba 
i Katarzyny), urodź, w 1901 r. we wsi Putronićy, 
gm. Łużki, pow. Dzisna, woj. Wilno, skąd w mieś, 
wrześniu 1930-31 r. wyjechał do Francji do pracy 
w fabryce amunicji (lub kopalni rudy) i ostatnio 
przebywał w dep. Marne (ostatnia wiadomość z 
12 maja 1939 r.) poszukuje Bazyli KRASNODĘB- 
SKI, 7, Wallets Rd, CHORLEY, Lancs, (England).

(1035)

Młodszy CZELADNIK PIEKARSKI jako drugi 
lub UCZEŃ, oraz CUKIERNIK samodzielny mo­
gą eię zgłosić do: Fr. SOBECKI, 131, rue de'W#

Do Paryża potrzebna SŁUŻĄCĄ poważna do 
wszelkiej pracy domowej. — Całkowite utrzyma­
nie, dobra płaca. — Telefonować do: MEN. 64.33.

(1037)

Travaux executes par de» ouvriere 
syadiquOs Travailleurs du Livre. 
Le Mrant; L6on GARSTKA LENS

Sprawy: Metryk, ślubów, naturalizacjl. pełno­
mocnictw na kraj, procesów sądowych, spro­
stowań nazwisk, rent, spraw Dipisów, pasz- 
-x>rtów podań do Ministerstw, Prefektur,

Konsulatów amerykańskich I innych. I 
Należyte załatwienie w Paryżu bez przyjazdu. 

Mr. M. JAROSZYK Expert-TraducteurJure । 
34, rue de Maubeuge, 34 — PARIS 9* 
Mśtro: Cadet lub Richel.-Drouot. T61. TRU 68-85

lars, DENAIN (Nord). ---------------------------------1

1931 1956

Niech iyj<> Jubilaci!
W DNIU 

SREBRNYCH GODÓW7 MAŁŻEŃSKICH 
4 kwietnia 1*56 r, 

składamy naszym zacnym Jubilatom 

Mikołajowi StOBOOZIE 
oraz Jego czcigodnej Małżonce 

Jan nie z domu Hlond
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństw* 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego.

Życzliwa rodzina Mocige s Oignies
OIGNIES, w kwietniu 1956 r.

Czy lubicie 
dobrze żyć ?

W takim razie, lubicie komfoct 
Aby się ogolić z przyjemnością l 

gładko przy samej skórze, 
posługujecie się zupełnie pewnq 
maszynką I oczywiście nożykiem 
"Gibbs Mince”, którego cienkie 
ostrze ścina najtwardszy nawet 
włos, bez rwania go. Nożyk ten, 

nadaje się do wszystkich 
zwykłych maszynek do golenia.

Wasza broda 
jest sprawą nożyka

Dnia 2 kwietnia 1956 r., zmarł po 
długiej i ciężkiej chorobie, opatrzo- 

I ny Sakramentami św. mój kochany 
i Mąż, nasz drogi Ojciec, Teść, Dzia- 
Ldek, Szwagier i Wuj, śp.

Michał WASILEWSKI
przeżywszy lat

O czym zawiadamia 
Krewnych, Przyjaciół i

W smutku pogrążona

67
wszystkich 
Znajomych

RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dn. 
5-go hm. o godz. 15.30 z domu żałoby 
przy Rue Provin, nr. 20 w NOYELLES- 
sous-LENS; o godz. 16-ej w kościele w 
Mericourt.

Kancelaria Prawna
pod kierownictwem DOKTORA PRAW

S. O I Ji M ( K I
Tłumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 

106, Rue Jouffroy — PARIS XVII
Mćtro: WAGRAM - T6L: WAGram 88-91
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, natnraliza- 
cji, sprowadzania rodzin itd. — Pełnomocnic­
twa. Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne

Drobne ogłoszeni I

0 Wszelkie Usiy dotyczące ogłoszeń, adre­
sować: „Narodowiec” Lens (P.-de-C.).

Q Na odpowiedź lub na przekazanie tgło- 
sz.en na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia.

ROBOTNIK, lat 36. stanu wolnego, bez dzieci, 
pragnie poznać WDOWĘ z dziećmi lub bez, ni­
skiego wzrostu, lat 26 do 36, narodowości pol­
skiej lub francuskiej, najchętniej pogiad. miesz­
kanie, z okol. Harnes, Loison, Noyelles, Mćricourt, 
Billy lub Fouquićres, w celu matrymonialnym. 
Odpowiedź na listy gwarantowana. — Oferty kie­
rować do „Narodowca” pod nr. 1033.

6xa ogłoszenie nie przekn objętości 4 wierszy 
ta każdy d e I a a » wiersz dolicza się 100 fr~>

KSIĄŻKI oraz PŁYTY
I otrzymacie | I n r i I 1»» sątadnica | 
I piaząc do nL I D L L L R Książek Polskich | 

12, rue St. Louie en Pile — PARIS (4) 
Mśtro Sully Morland albo Pont Marie.

Imprimerie M. Kwiatkowski


